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Słowa Arcypasterskie. u nas się pogłęhia, SE lud kochany cieszy się każdą nie 
dzielą adoracyjną, jako wielkiem świętem w parafii, że 
ABF „7 Nz, Ra | nawiedza częściej Boskiego Więżnia miłości także w dni 
WED: Ojca AG) do częstej Komunii św. DRZE | powszednie, że w niektórych miejscowościach zastępy 
Popara jak najgorętsze i — jak mamy w Bogu nadzieję ~ | mężczyzn odprawiają przed Nim nawet nocne straże wy: 
najskuteczniejsze w Liście Pasterskim J. E. Najprzew. X. nagradzające. 
Metropolity Dra Józefa Bilczewskiego p n. „Chleb | z 5 > i 
3 # 2 4 3 Ufam też mocno, ża przy łasce Bożej I gorliwości 
ZWAUGCEM Z GC varano Giną [ŁEM M3 CO | mojego Duchowieństwa cześć i miłość dla Najśw. Sakra- 
i rozpałają miłość ku Panu Jezusowi, utajonemu w Najśw. EW PAR 3 5 F : Ą 
Sak ie W ób t dnc dl zół mentu wciąż dalej róść będzie. Jeśli bowiem wszystkie 
makramenele. spos gruntowny a jedna! la ogółu SAD i P e = + 
A a F nabożeństwa katolickie są święte, pożytecżne, piękne, to 
wiernych przystępny, stylem bardzo piąknym, jędrnym adoracya Najśw. Sakramentu wśród nich wszystkich na- 
i porywającym, poucza Dostojny Autor o wzniosłej tajem- EEE S FAR A „żę Z Gi 
A ą PoE BA A bożeństwem jest najświętszem, najowocniejszem, najmil- 
nicy Eucharystyi, odpowiadając najpierw na pytanie: „Co | Near a NEIE r Pe 
f 8 s ajśw. Sakramencie skupiają się i odna- 
znaczy: Eucharystya jest chlebem żywota?“ — poczem do- SW; z A i j 8 F A 
F s rż CE a anani | wiają co do istoty i łaski wszystkie tajemnice tałego ży: 
wodzi „potrzeby częstej Komunii*, mówi o Komunii dzieci | . i R i 
k żę A cia Jezusowego! Temsamem każde nawiedzenie Najśw. 
a wreszcie o Komunii duchownej. y p A H 
A A 5 Sakramentu prawdziwą jest pielgrzymką do betlejdmskiega 
Nie mogąc niestety dla braku miejsca przedruka- łóbka, do domiku nazaretańskiego, na Kalwaryę, do Grobu 
wać tego listu w całości, powtarzamy z niego parę tylko świętego. 
ustępów, które dają pówne wyobrażenie o jego treści z Ale choćby cześć Najśw. Sakramentu wszędzie na: 
I stylu: wet tak bardzo wzrosła, iżbyśmy Go wszyscy częsta, vo: 
„Znacie wszyscy kwiat słonecznika — hodujecie go | dzień i co godzinę aktami wiary, nadzici, miłośći, pra- 
w ogrodach. Nieraz też widziałem ga na polach waszych. | enienia nawiedzali, to jeszcze przez to samo nid od- 
Wiecie także, skąd imię tego kwiatu! Zowie się słunec dalibyśmy Jezusowi Hostyi ńajdoskonalsżej 
nikien, bo postacią swoją przypomina strojną w zło adoracyi, nie wypełnilibyśmy jeszcze nagłówniej- 
ptomienio tarczę słońca, a także dlatego, ża stala prze szego wobec Niego obowiązku. 
chyla sią, zwraca ku źródłu Świata i ciepła. Rano zdaje Najśw. Sakrament jest przedewszystkiem i na- 
sią czekać na swoje słonko; w południe kieruje ku niemu | dgewszystko chlebem! 
tarczę niemal prostopadłe; potem naśladując pozorne r | Zbawiciel podnosi to kilkakrotnie z wielkim naciskiem. 
chy słońca — idzie za niem dalej i jakoby pochyleniem | „Jam jest — woła On — chleb żywy, który g nieba zsłą: 
głowy, żegna je przy zachodzie. pia Jam jest chleb zywoła . Jeśliby klo pożywał tego chleba, 
Adoracya Najśw. Sakrainentu publiczna i prywatna, | żyć będzie na wieki. A chleb który ja dum, jest moje Cialo 
do której Kościół katolicki tak usilnie wiernych zachęca, | na żywoł świata. Jeślibyście nie jedli Ciała Syna czło- 
ma właśnie uczynić z nas wszystkich słoneczniki du- | wieczego i nie pili krwi Jego, nie będziecie mieć żywota... 
chowe, zwrócone wciąż myślą, sercem ku Hostyi śnieżno- | Albowiem Ciało moje prawdziwie jest pokarm, a krew moja 
białej, która jest dla nas nigdy nie wygasającem Słońcem | prawdziwie jesi napój" (Jan r. 6.). 
Bożej prawdy, łaski, miłości. Znaczy to, że najbliższym celem ustanowienia 
Stąd dla mnie, który jestem pierwszym stróżem | Najśw. Sakramentu, a zarazem najdoskonalszym, 
Eucharystyi w dyecezyi, niemasz większej radości, jak | najświętszym sposobem Jego uczczenia jest Ko- 
kiedy słyszę, że cześć Najśw. Sakramentu coraz więcej ! munia święta. Chleb eucharystyczny przeznaczony jest na to, 
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aby hy? nie dodatkiem tylko i uzupełnieniem, ale pud- 
stawą wyższego, a nawet prawdziwie ludzkiego życia 
każdej duszy z osobna i całego Świata 

Temsamem też, że Chleb ten Boży ma być głównym, 
najważniejszym pokarmem każdego człowieka, a więc 
i najbiedniejszego, nie może on nic, całkiem nie koszto- 
wać. Każdy będzie Go mógł zawsze otrzymać łatwo, za 
darmo. 

Skoro ten Chleh eucharystyczny tyle jest wart, co 
sam Bóg, skoro do życia duszy niezbędny, skoro w Nim 
jest zdrowie, zbawienie świata, a do tego jeszcze nie nie 
kosztuje, to zdawałoby się, że wszyscy bez wyjątku lu- 
dzie cisnąć się będą tak tłumnie do stołów Nim zasta- 
wionych, że kapłani nie zdążą Go dosyć konsekrować 
ani dosyć rozdawać, że Go codziennie braknie w kościo 
łach naszych. 

Tymezasom trafiają się katolicy, którzy zadowala ą 
się samym chlebem zwyczajnym i całe życie, a nawet 
przy śmierci nie wiadzieć nie chcą o Chlebie euchary- 
Stycznym. Inni przychodzą tylko od czasu do czasu pa- 
trzeć nań podczas mszy Świętej, ale do uczty z „Jezusa 
iz Jezusem nie zasiadają, jakby samo patrzenie mogło 
kiedy kogo nasycić. Zaś prawie wszyscy pożywają 
tego chleba za rzadko, za mało. 

Kiedy na przednowku braknie w domach chleba. 
ludzie słabną, stają sią niezdalnymi do pracy, zapadają 
na tyfus głodowy. 

Gorsze, niż tyfus głodowy, choroby spadły w dniach 
naszych na ludzkość z zaniedbania tego Chleba Bożego. 
Wymienię tylko niektóre, jak: osłabienie wiary, zanik za- 
sad a więc i wielkich charakterów, zdziczenie, spoganie- 
nie świata. 

Jeśli tedy świat ma wyzdrowieć, jeśli sprawiedli- 
wość, miłość ma zapanować wśród narodów. to musi on 
koniecznie zwrócić się szczerze, serdecznie do Źródła spra- 
wiedliwości, miłości, do Źródła zdrowia i życia, do Najśw. 
Bakramentu i wykorzystać przez Komunię wszystko do- 
bro, jakia w Nim jest złożone. Jedząc ten Chleb żywy, 
chora ludzkość w pierwszych wiekach chrześcijaństwa się 
uleczyła, więc i teraz wyzdrowieje, bo nie stracił pokarm 
ten nic ze swej siły Bożej. ... 

Ależ tylu jest ludzi, którzy obywają się bez Chry- 
stusa, a żyją, żyją nawet dostatnio; tyle jest też naro- 
dów niekatolickich i pogańskich, które nigdy nie posiłają 
się Chlebem eucharystycznym, a mają wysoką oświatę 
są potężne, bogate, bogatsze nawet i potężniejsze od wielu 
narodów katolickich! „Jakże tedy to rozumieć, że dopiero 
Fucharystya daja żywot światu i że ona każdej duszy 
bezwzględnie jest potrzebna? 

Aby pojąć całą prawdę zawartą w słowach Zbawi- 
ciela: „Kio nie pozywa Ciała Syna człowieczego, nie bg- 
dzie miał sywoła w sobie“, musimy, Ukochani moj, uprzy- 
tomnić sobie, iż każde stworzenie ma życie swoje od 
Pana Boga „Przez Niego wszystko się stało, co się stała 
a bez Niego nio sie nie stało, co się stało”.) Gdy jednak 
rośliny, zwierzęta otrzymały tylko jedno życie, to jest: 
naturalne, to człowiek, jak wiemy z wiary, otrzy 
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mał życie dwojakie: naturalne czyli czysto 
ludzkie i drugie pełniejsze, wyższe, nadna- 
turalne, życie łaski.. 

Sam więc Bóg, Życie samo, jestw Nowym 
Zakonie głównym, podstawowym pokarmem 
nadnaturalnego życia duszy. Odczuli głęboko tę 
prawdą chrześcijanie za dni św Augustyna, którzy Tu- 
charystą nazywali wprost życiem i zamiast pytać się, jak 
my dzisiaj: czyś przyjął Komunię? — oni mawiali: „czy 
przyjąłeś Życie“? 

Gdy zastanowimy sią dalej, w jaki sposób odhywa sią 
to duchowe odżywianie duszy naszej Ciałem i Krwią Chry- 
stusa, widzimy. że Jezus eucharystyczny wchodzi do duszy 
tak cichutko, jak cicho wszedł, mimo drzwi i okna zam- 
knięte, do wieczernika, w którym po Jego zmartwych- 
wstaniu byli zgromadzeni apostołowie. Osiadłszy zaś w nas 
wnika Roży pokarm do wszystkich władz duszy, tłumiąc 
w nich to, co nędzne i grzeszne i wszędzie, nawet w zmy- 
sły, Bożą wnosząc dzielność, życie. Temsamem mówić nam 
trzeba, że nie tyle my Jezusa w Komunii przyjmujemy, 
jle raczej On nas przyjmuje, bo nie my Jego w nas prze- 
mieniamy, ale On nas w Siebie wchłania, przemienia... 

Czwarte dobroczynne działanie Eucharystyi polega 
na tem, że daje duszy błogość i wesele nadnatu- 
ralne, o jakiem świat i pojęcia nie ma. A jeśli ona nie 
w każdym przypadku usuwa cierpienia, to jednak zawsze 
tak nas wewnętrznie umacnia, że nie dopuszcza rozpa- 
czy, usuwa myśli ponure, a nawet sprawia, że dusza cie- 
szy się swojem cierpieniem w nadziei wiecznej nagrody. 

Pewien ojciec, świeżo nawrócony, stracił syna. 
Przystąpił do Komunii. Po przyjęciu P. Jezusa, łkając, 
uścisnął rękę kapłana-misyonarza, który go ochrzcił. Cze- 
muż ciągle jeszcze płaczesz, zapytał go kapłan, Przecież 
wiesz, że syna odnajdziesz w niebie. — „Tak ojcze, wiem 
to, że go odnajdę i dlatego też, odkąd przyjmuję dobrą 
medycynę, która serce umacnia, płaczą już tylko oczy 
moje, ale serce już nie płacze“. — Gdzieindziej matka 
chrześcijanka, której śmierć zabrała jedyną córkę, powta- 
rzała: „płaczę po mojej wielkiej stracic, a jednak cieszę 
się. Siłę na to daja mi Eucharystya*. 

Wogóle, chrześcijanin, który komunikuje godnie, 
może być uciśniony bółem, ale nieszczęśliwym być nie 


ie można wątpić, ża nauka i wezwanie, zawarto 
w tym przepięknym liście, trafią do serc milionów i przy- 
czynią się do „odnowienia wszystkiego w Chrystusie“! 


Wobec zbliżających się wyborów do Rady miejskiej, 


Wybory do Rady miejskiej w stolicy kraju nie są 
obojętne dla nas. Nie potrzebują nawet wyjaśniać, dla- 
czego nam musi zależeć na składzie przyszłej Rady miej- 
skiej: łączą się bowiem z wynikiem wyborów sprawy tak 
ważne w życia naszem religijnem i narodowem, że nam, 
księżom polskim, nie wolno pozostać wohec tego widzami 
obojętnymi. Nie mam więc zamiaru zwracać uwagi na 
to, jakie znaczenie mają dla nas wybory miejskie, pragną 


= 87 
raczej zastanowić się, cu może być dla nas w tej chwili 
odnośnie do wyborów obowiązkiem, który powinniśmy 
spełnić. 

Stanowisko nasze w życiu naradowem jest tego ro- , 
dzaju, że przedstawiamy w niem ducha wiary chrześci- 
jańskiej, oraz dncha pokoju, zgody, sprawiedliwości i ładu 
akie stanowisko wyznacza nam urząd nasz i powołanie, | 
a płynie stąd obowiązek dla nas bronienia wiary i tego 
wszystkiego, bez czego życie narodu nie mogłoby się roz- 
wijać w myśl) ideałów chrześcijańskich. Nie jesteśmy 
wprawdzie; nigdy sami w tej walce: mamy ludzi świec- 
kich, którzy we”wspólnym interesie wszystkich zajmują 
front walki i skuteczniej niż my, podnoszą hasła i toczą 
bój z naszymi wspólnymi nieprzyjaciółmi — ale z tej 
właśnie przyczyny takich ludzi mamy obowiązek szano- 
wać i popierać, a to nasze poparcie winno się objawiać 
w szczególności przy wyborach, 

Są u nas różne stronnictwa i partye polityczne i mo- 
gą one być nam bliższe lub dalsze, nie mówiąc już o wro- 
gich. Da wrogich —- rzecz oczywista — nie należy ani stron- 
nlctwo mieszczańskie w naszem mieście, ani stronnictwo 
narodowo-demokratyczne. Jedno i drugie szanuje nasze 
tradycye chrześcijańskie i katolickie, jedno i drugie jest 
stronnictwem ładu, porządku. Mieszczaństwo polskie we 
Lwowie tak się związało przez wieki z kościołami naszy- 
mi, tak wspólną z nimi dolę przeżywało, tak się zasłu- 
Żyło dla tych kościołów i tak je uczyniło swoimi, że nam 
się zdaje, iż związku tego żadne w przyszłości burze nie 
rozerwą, że kler i mieszczaństwo pozostaną sobie na za- 
wsze przyjaciółmi i dalej przeżywać będą wspólnie dolę 
| niedolę. Między nami a strońnictwem mieszczańskiem, 
która w rodzinach swoich przechowuje stare tradycye, nie 
moża być walki ani nieufności, ale wszędzie powinno ist- 
nięć współdziałanie i życzliwość wzajemna 


Narodowa demokracya nie jest dla nas również wro- 
giem. Mamy i w niej przyjaciela, który broni zazwyczaj | 
tych samych zasad, jakich my bronimy. Nie możemy nie 
uznać usług, jakie oddało i oddaje jesźcże to stronnictwo 
zasadom przez nas bronionym, choć wiemy dobrze, że 
czyni to przez wzgląd na interes publiczny i że dla inte- 
resów narodowych naraża się na zarzuty „klerykalizmu" 
i wstecznictwa. Cieszymy się też, że „Słowo Polskie“ 
tak śmiało, nie oglądając się na osoby, broni zasad i że 
w interesie publicznym stara się utrzymać tradycye ka- 
tolickie w narodzie. Wolno nam mieć nadzieję, że wspól- 
na niedoła i niebezpieczeństwo wspólne jeszcze nas bar- 
dziej zbliży do siebie i połączy jak najsilniej w walce 
z wrogami narodu, którzy prawie wszyscy są też wroga- 
mi Kościoła katolickiego. 

Ceniąc jednak bardzo życzliwość i przyjaźń obydwu 
tych stronnictw, możemy mieć w szczegółach nieco od- 
mienne, niż one, żądania. W pewnych wypadkach może 
to być rzeczą pożyteczną, abyśmy sią nie utożsamiali 
z polityką jednego i drugiego stronnictwa, lecz byśmy 
się od nich właśnie różnili i dlatego należy zwrócić uwa- 
gę na inne jeszcze stronnictwo, które zdobyło już sobie 
pewien wpływ w Radzie miejskiej, choć było bardzo słabe 
liczebnie, Mam na myśli stronnictwo katolicko-naro- 
dowe, reprezentowane przez radców dworu L. Rydygiera 


| 


i Thulliego, Dra Przygodzkiego I p. Madurowicza. Stron- 
nictwo to nie walczy za stronnictwem mieszczańskiem, 


, ani z Centrum, ani z Narodową demokracyą, ma jednak 


odwagę kłaść nacisk szczególniejszy na potrzebę i zma- 
czenie wiary chrześcijańskiej w życiu prywatnem i pu- 


| blicznem, a z tej przyczyny powinno nam być najbliższe 


i powinniśmy je wodle sił popierać. 

Mieszczanie prowadzą agitacyę i organizują się w imię 
interesów mieszczańskich; Narodowa demokracya i De- 
mokracya polska organizują inteligencyę na zasadach 
przedewszystkiem narodowych i starają się wśród inte- 
ligencyi o jak najliczniejszych zwolenników. Stronnictwo 
katolicko-narodowe, nie zapominając nigdy o sprawach 
narodowych, ani o interesach mieszczan i robotników, 
wysuwa na czoło także obronę zasad katolickich i dla- 
tego słusznia domagać się może poparcia od tych, co są 
z urzędu przedstawicielami katolicyzmu i nikt nam nie 
może brać za złe, jeśli poparcia tego mu nżyczymy. Leży 
to w interesie katolicyzmu i zasad chrześcijańskich, o któ- 
re w przyszłej Radzie prawdopodobniej coraz częściej 
trzeba będzie walczyć, wobec wzrastającej ciągle fa- 
langi „postępowców*; leży też w interesie szerokich warstw 
ubogich, których winniśmy być naturalnymi przyjaciółmi. 

Wiadomo, że głosuje się kartkami, że każde stron: 
nietwo wydaje swoją własną listę listę kandydatów do 
Rady miejskiej i że wedle liczby list oddanych oblicza się 
znaczenie i siłę stronnictwa i jego wartość w różnego 
rodzaju układach: nic więc dziwnego, że każde stronnictwo 
stara się, aby jak największą liczbą list jego własnych od- 
dano. Byłoby to zatem dowodem braku zrozumienia potrzeb 
chwili obecnej, gdybyśmy się nia starali przysporzyć bodaj 
małej liczby list stronnnietwu katalieko-narodowemu. Nie 
idzie tu wcale o agitacyę — rola to dla nas obca — ale 
powinniśmy przedewszystkiem sami stanąć do głosowa- 
nia i rzucić do urny wyborczej listę tegoż stronnictwa 
i starać się w gronie przyjaciół naszych osobistych jednać 
tej liście zwolenników. Księża proboszczowie będą mugli 
prawdopodobnie zrobić to bez trudności. Możemy też 
w danym razie zachęcać, aby ci, co nie mogą głosować 
osobiście, wystawili pełnomonictwo na imię osób, a któ- 
rych wiemy, że chętnie i z przekonania oddadzą listę ka- 
tolicko-narodową 

Spełnijmy tedy swój obowiązek przy nadchodzących 
wyborach do Rady, XX, Proboszczowie, Profesorowie, Wi- 
karzy, Katecheci niech staną wszyscy do głosowania, niech 
oddadzą listę stronnictwa katolicko-narodowego i niech 
korzystając ze sposobności, przysporzą tej liście zwolen- 
ników. X. Szydelski. 


List z Warszawy. 


Osobliwy katecheta. — Jego poprzednicy w gimna- 


zyum Tow. Kultury. — Sukurs biurokracyi nauka- 
wej. —Kontakt wolnomyślicielstwa z rządową reak- 
cyą przeciw kalolicyzmowi. — Fakty i refleksye. 


— Zebrania dyskusyjna w Tow Kultury Polskiej 

Nigdy jeszcze tak jaskrawo nie skompromitował się, 
w opinii narodowej warszawski bezwyznaniowo-agitacyjny 
„postęp“, jak obecnie z powodu sprawy zasuspendowanego 


X. Dyni. Wspominałem już w jednym z dawniejszych 
listów, że istnieje w Warszawie gimnazyum prywatne, 
utrzymywane przez t. zw. Tow. Kultury Polskiej z jawną 
dążnością przepojenia dziatwy szkolnej nietylko negacyą 
religijną, ale i fanatyczną nienawiścią przeciwko wszyst- 
kim kultom, a w szczególności przeciw kKatolicyzmowi. 
Odpowiednio dobrany personal nauczycielski gorliwie 
spełnia swą misyę. Ale prawo państwowe, lubo nie prze- 
szkadza takim bezwyznaniowym eksperymentom, przecież 
nie uznaje formalnie szkoły średniej bez wykładu nauki 
religii Brak tego przedmiotu w planie szkolnym unie- 
możliwia istnienie samej szkoły. Więc i gimnazyum Tow. 
Kultury volens nołens jest zmuszone posiadać swego ka- 
techetę. Ten firmowy katecheta, przysłowiowe „piąte koło 
u wozu“ bałamucił tylko bezkrytyczną opinię, gdyż wiele 
rodziców, którzy nie chcą dla swych dzięci szkoły jaw- 
nia bezwyznaniowej, uspokajało się, że przecież tam jest 
X. prefekt, więc wszystko w porządku. 

Nie przesadzę, gdy powiem, że w przeciągu 4-let- 
niego istnienia szkoły było tam już przynajmniej pół- 
tora tuzina katechetów, Początkowo chętnie tam szli 
bardzo gorliwi nawet kapłani w mniemaniu, że potrafią 
przeciwdziałać zatruwaniu dusz dziecięcych, gotowi na 
walkę i nieodłącznea z nią przykrości w środowisku fa- 
natycznie bezwyznaniowych pedagogów. Ale żaden z nich 
długo nie wytrzymał. Jeżeli sam nie ustąpił, a zwłaszcza 
jeżeli zwierzchność szkolna zauważyła, iż on ma wpływ 
na uezniów i paraliżuje celowo prowadzoną dechrystya- 
nizacyę — dawano mu dymisyę. Ponieważ zaś ze względu 
na inspekcyą rządową trzeba było koniecznie wyszukać 
nowego katechetę, więc kierownicy szkoły wabili różnych 
księży mniej gorliwych, ofiarując im dość sute honora- 
rya. Ale koniec końców najobojętniejsi, najmniej podle- 
gający skrupułom kapłani usuwali się, aż w końcu już 
nikt nie chciał być, nietylko symulacyjnym, ale | cynicz- 
nie, niby klown cyrkowy, traktowanym katechetą w szkole 
Tow. Kultury. 

I nadszedł wreszcie taki moment, że przedłużająca 
się od kilku miesięcy nieobecność katechety groziła uni- 
cestwieniem tej bezwyznaniowej placówki pedagogicznej, 
Już nawet w kilku organach prasy postępowej syknięto 
złośliwie o „fanatyzmie* kleru, dążącego do zguby szkoły 
polskiej. 

Tymczasem inspekcya rządowa wskazała dyrekto- 
rowi szkoły księdza, który niadawno przybywszy do War- 
szawy, posiada świadectwo uzdolnienia do nauczania re- 
ligii katolickiej, udzielone mu przez samego ministra 
oświaty w Petersburgu. Dyrektor był uszczęśliwiony, za- 
lecony bowiem przez inspekcyę, katecheta zgodził się na 
wszystkie postawione mu warunki, byleby tylko otrzy- 
mywał dość sutą pensyę. I oto już blizko od czterech 
miesięcy katechetą gimnazyum Tow. Kultury Polskiej 
jest X. Dynia, kapłan z dyecazyi kieleckiej, zasuspendo- 
wany a divinis przez swego Ordynarynsza za przeróżne 
gorszące ekscesy, wywołane nałogowym alkoholizmem. 
Oczywiście, że Ordynaryat archidyecezyi warszawskiej, 
dowiedziawszy się, jakiego to katechetę posiada szkoła 
Tow. Kultury, bezzwłocznie zawiadomił rządową inspekcyę 
szkolną, że kapłan zasuspendowany żadną miarą nie może 
pełnić funkcyi nauczyciela religii, z którem to stanowi- 
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skiem ściśle jest połączony obowiązek odprawiania dla 
uczniów Mszy św. i głoszenia im Słowa Bożego. Również 
i X. Dynia otrzymał polecenie, żeby opuścił bezprawnie 
zajmowany posterunek. 

Interwencya Ordynaryatu nie odniosła jednak żad- 
nega skutku. Inspekcya szkołna odpowiedziała, że skoro 
X. Dynia ma pozwołenie samego ministra, to jej jurys- 
dykcya kościelna, której katecheta w obowiązkach ka- 
płańskich może podlegać, nic a nic nie obchodzi. Sam 
zaś X. Dynia ogłosił w dziennikach, że jest ofiarą.. 
jakiejś intrygi! Nie zaprzecza wprawdzie, że został zasus- 
pendowany przez swego biskupa, czując sią jednak „nie- 
winnym“, zaapelował do Rzymu, najzupełniej przekonany, 
że tam sprawę wygra. Tymczasem zaś nie widzi żadnej 
racyi, żeby miał pozbawiać się kawałka chleba, jaki mu 
daje prefektura. 

Wątpliwą jednak jest rzeczą, czy X. Dynia założył ape- 
lacyę do Stolicy Apostolskiej, hoé sam dobrze chyba wie, 
że za cały szereg awantur i skandali publicznie wiado- 
mych, musiał podłedz suspenzie. Fnuncyacya jego ma 
w hłąd wprowadzić mniej świadomy ogół. Doradzili mu 
ją niewątpliwie jego obecni opiekuni i protektorowie: 
inspektor szkolny i zwierzchnik gimnazyum bezwynanio- 
wego, szczerze zadowolony, że znalazł się nareszcie odpo- 
wiedni, a co ważniejsza, zalecony przez rząd, katecheta. 

Całe zajście pogłębia tylko wciąż wzrastającą w spo- 
łeczeństwie świadomość, że t. zw. „postęp polski” i ra- 
akcya rosyjska, ilekroć chodzi o katolicyzm, pozostają 
z sobą w przyjaznym kontakcie. 

Dawniej ci wolnomyśliciele z doby pozytywizmu 
warszawskiego potrafili się jednak miarkować w propa- 
gandzie dęchrystyanizacyi, ilekroć spostrzegli, że to idzie 
na ręką rusyfikacyjnej polityce rządu. Skoro jednak na- 
stąpiła przed kilka laty pewna swoboda wyznaniowa i po- 
lityczna, względy powyższe ustały. Różnoimienne, ale ze- 
spolone ze sobą jednakową nienawiścią Krzyża żywioły 
wykonały szałony atak na katolicyzm, usiłując przede- 
wszystkiem obalić utrwalone od wieku pojęcie, że jest on 
ostoją i najpotężniejszą warownią polskości i chociaż po 
krótkotrwałej złudzie rzekomej „wiosny“ wszystko po- 
wraca do dawnej metody rządowej, lewica bezwyznaniowa 
w stosunku do katolicyzmu nietylko nie zmniejsza gwał- 
towności swoich ataków, ale najzupełniej zatraca świado- 
mość, iż galopuje w takt komendy reakcyi rusyfikator- 
skiej. Tak przecież uczynił sędziwy mistrz warszawskiego 
wolpomyślicielstwa, Alexander Świętochowski, gdy 
męczeństwa unickie na Podlasiu i masowe po ukazie to- 
lerancyjnym nawrócenia na katolicyzm zestawił jako je- 
dnakowe ilości „duszołapstwa* popów prawosławnych 
i — naszych kapłanów. Wszak w najreakcyjniejszych 
dziennikach rosyjskich głoszono z tego powodu hymny 
pochwalne dla Świętochowskiego, który później niezbyt 
fortunnie usiłował skorygować swoją potworną paralelę. 

Podobnież i herezya kozłowicka, mimo już najgrun- 
towniej faktami stwierdzonej protekcyi cerkwi prawosła- 
wnej i oficyalnej biurokracyi, nie przestaje być życzliwie 
w organach postępowych traktowana, bo zaciekła niena- 
wiść Rzymu góruje tam nad dekoracyjnym patryotyzmem 

Ale ta furya tutejszego wolnomyślicielstwa ma prze- 
cież tę dobrą stronę, ża coraz bardziej wytrzeźwia liczny 
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zastąp sympatyków swojskiego wolnomyślicielstwa wśród | bierze udział, jako „rzeczoznawca“, właściciel zakładu fo- 


inteligencyi, oryentującej się przecież w położeniu obec- 
nem naszego narodu, Więc nawet najobojętniejsi dla sprawy 
religijnej muszą wysnuć odpowiednie wnioski, gdy zesta- 
wią takie np. fakty: Oto w ciągu kilku tygodni dwaj ka- 
płani, redagujący popularne pisemka ludowe: X. M. Go- 
dłewskii X. 1I. Kłopotowski zostają skazani, każdy 
na miesiąc aresztu, za nieprzychylne ale bynajmniej nie 
obelżywe wzmianki o duchownikach kozłowickich. Rów- 
noczęśnie zaś w tygodniku „Prawda“, organie urzędowym 
"stronnictwa postępowego, ukazuje się szereg artykułów, 
Iżących w najbrutalniejszej formie bisknpów i księży kato: 
lickich. W innem zaś pisemku postępowem p. t. „Kuryer 
lubelski“ ukazuje się artykuł zatytnłowany „Precz od nas!“ 
Jest tam obok steku bredni, że katolicyzm właśnie zgu- 
bił Polskę jako państwo i t. p, namiętna inwokacya do 
czynnego znieważania i lżenia księży, posiadająca wszel- 
kie znamiona przewidzianego w kodeksie karnym prze- 
stępstwa o zachęcaniu do gwałtów publicznych A jednak 
ani prokurator, ani Ł zw. komitet dla spraw prasowych 
nie reagują na te artykuły, podczas gdy wycieczki, wy- 
mierzone przeciw nietylko heretyckiemu ale i antynaro- 
dowemu kozłowityzmowi, wywołują grzywny administra- 
cyjne, konfiskatę i proces sądowy z nieodmiennym wy- 
rokiem więzienia. I budzi się wciąż rosnące uświadomie- 
nie w ogromnej większości społeczeństwa, że jak poprze- 
dnio, tak i obecnie, a może nawet teraz jeszcze bardziej, 
w kuźni rusyfikacyjnej tam nad Newą. gdzie obmyślają 
różne ciosy godzące w naród polski, przedewszystkiem 
cheą uderzyć najmocniej na jego religię, która tyle razy 
okazała się puklerzem, chroniącym przed zagładą. Widzi 
się to doskonale, jak rządowi chodzi o to, aby tę religij- 
ność osłabiać, czego najlepszym dowodem udzielanie po- 
parcia agitacyi bezwyznaniowej, bo ta jest wymierzona 
oczywiście przeciw katolicyzmowi. Działalność Związku 
katolickiego przez różne obostrzenia administracyjne z0- 
stała zredukowaną do zera. Każda akcya społeczna ka- 
plana jest Ścieśnioną i paraliżowaną przez organy admi- 
nistracyjno-policyjne, które coraz częściej domagają sią 
ad biskupów translokacyi proboszezów, lub wikarych, pra- 
cujących skutecznie w kierunku oświatowym i ekono- 
micznym. Natomiast obok propagandy kozłowickiej, krze- 
wiciele t. zw. „zaraniarstwa* w postaci szkół bezwyzna- 
niowych, agitacyjnych odczytów przeciw księżom i dzie- 
dzicom, otrzymują szerokie poparcie oficyalne, Wiem 
z najlepszego źródła, że komitet miejscowy otrzymał in- 
strukcyę, żeby stosował stanowcze represye względem 
dzienników i tygodników o barwie katolickiej, gdy prze- 
ciwnie organy prasy postępowej pawinny być pobłażliwiej 
traktowane. 

Jeszcze jeden charakterystyczny szczególik z dzia- 
łalności tutejszego wolnomyślicielstwa. W Tow. Kultury 
Polskiej urządza się co tydzień zebrania dyskusyjne, za- 
zwyczaj nie mające nie wspólnego z kulturą, lecz za to 
poświęcone obmyślaniu walki z kultem katolickim, Otóż 
od kilku tygodni jest na tych zebraniach na porządku 
dziennym tragedya jasnogórska Różni mowcy i mowczy- 
nie, wśród których są także żydzi i żydówki, zastanawiają 
sią nad tem, jakby rozwinąć szeroką agitacyę wśród Judn 
przeciw pielgrzymkom na Jasną Górę. W tych obradach 


tograficznego p. Kirchner, ex- ksiądz, który po wielu 
skandalach przeszedł przed rokiem na luteranizm i oczy- 
wiście się ożenił. Lambda. 


Praca misyjna wśród wychodźców polskich 
w Antwerpii. 


(Pierwsza korespondencya). 


Dziwnym zbiegiem okoliczności, a raczej zrządzeniem 
woli Bożej, dostałem się z Galicyi wschodniej, z terenu 
walki o zachowanie naszego obrządku i narodowości, do 
Antwerpii, między nasz polski lud, zdążający do Ameryki 
za chlebem. Na tem nowem miejscu pracy, wśród zupeł- 
nie odmiennych stosunków, mam obowiązek wraz z dru- 
gim towarzyszem przez kilka miesięcy spieszyć polskim 
wychodźcam z pomocą duchowną, a często z radą i wska- 
zówką w sprawach doczesnych. Później o tem zamierzam 
coś napisać; dziś chciałbym się z szan. Czytelnikami Gaz. 
Kościelnej podzielić pewnemi wrażeniami, których tu do- 
znałem. 

Z Krakowa podążyłem drogą na Wrocław, Berlin 
i Kolonię do Antwerpii. Zatrzymałem się w Kolonii, gdzie 
przepędziłem uroczystość św. Trzech Króli i odprawiłem 
mszę św. w sławnej katedrze, w której ich relikwie spo- 
czywają. Sumę celebrował Kardynał Fischer, w otocze- 
niu licznego kleru, we wspaniale ozdobionej i obficie elek- 
trycznem światłem oświetlonej świątyni. Uderzył mnie tu 
jednak jakiś dziwny chłód ludu niemieckiego, który był 
obecny na nabożeństwie w katedrze, z ciekawości raczej, 
zdawaćby się mogło, aniżeli z pobożności. Może zaledwie 
czwarta lub piąta część katedry była wypełniona, ludu 
zaś wiejskiego wcale nie zauważyłem. Nie widziałem rów- 
nież w czasie sumy, ani przed nią ani po niej, księży, słu- 
chających spowiedzi, ani ludzi, garnących się do niej, Ten 
chłód i la obojętność ludu raziła mnie bardzo, bo u nas 
zupełnie inaczej! Stanęła mi żywo w pamięci uroczystość 
św. Stanisława Bisk., salennie odprawiana suma w kate- 
drze krakowskiej, setki ludzi z poblizkich wiosek, cisną- 
cych się koło konfesyonałów tak, że licznych spowiedni- 
ków zapraszać trzeba. Nie wspominam już o wiejskich od- 
pustach, o licznych procesyach i pochodach naszego ludu, 
Tu zupełnie inaczej! 

Toż samo spostrzegam w katolickiej Belgii, w Ant- 
werpii. Lud tutejszy, z nielicznymi wyjątkami (przeważnie 
pań pobożnych), nie garnie się wcale do spowiedzi i Ko- 
munii św. 

Przy akazyi opowiadał mój towarzysz kilku tutej- 
szym księżom, że w niektórych lwowskich i krakowskich 
kościołach (zwłaszcza klasztornych) rozdano zeszłego ro: 
ku do 100 tysięcy albo może i więcej komunikan- 
tów. Nie mogli tego pojąć, że można podobne rezultaty 
osiągnąć. 

Duchowieństwo tutejsze nie odznacza się zbytnią 
gorliwością, nie dosyć stara się o lud roboczy, nie ułat- 
wia mu przystępowania do Sakramentów św. Antwerpia 
należy do największych miast portowych, ma przeszło 10 


wielkich basenów, w które i największe okręty z towa- 
rami zajeżdżają, Tej dogodności nie posiadają niektóre 
inne wielkie porty, jak np. Hamburg, gdzie do okrętów 
po towary posyłać trzeba mniejsze parowee lub łodzie 
i galary, co przesyłką towarów wielea utrudnia i cenę 
ich znacznie podnosi. To też większe towarzystwa prze- 
syłają i sprowadzają swe towary na Antwerpię; ruch han 
dlowy z rokiem każdym tu się zwiększa; miasto posiada 
już gotowe plany powiększenia portu przez wybudowanie 
nowych licznych basenów. Rocznie zawija do portu 
około 10 tysięcy okrętów, wiozących za przeszło 12 milio- 
nów różnych towarów z wszystkich części ziemi. Tyleż 
okrętów opuszcza port z towarami i płodami europejski- 
mi. Tysiące przeto robotników i robotnic jest zajętych 
w porcie. Ale niestety nie widać ich w niedziełę w tutej- 
szych kościołach na nabożeństwie, choć pracą nie są za~ 
jęci, gdyż ściśle przestrzegają tu spoczynku niedzielnego. 
Jakoś nic ich do kościoła nie pociąga. Tutejsze ducho- 
wieństwo spowiada w sobotę po południu i wieczorem, 
w niedzielę podobno tylko do 9 godziny. W czasie sumy 
wcale nie słucha spowiedzi, może z obawy, że spowiada- 
jący się nie uczynią zadosyć przykazaniu kościelnemu 
o słuchaniu mszy św. Również i w dzień powszedni nie 
ma zwyczaju spowiadania i komunikowania po 9 godzinie, 
lubo msze św. odprawiają się do samego południa Na 
tem lud bardzo cierpi, bo nie ma dogodnej sposobności 
do oczyszczenia z grzechu swego sumienia, odwyka od 
św. sakramentów i wogóle od nabożeństw kościelnych. 

Nie jedyny to jednak powód, są jeszcze inne. Tutej- 
szymi kościołami parafialnymi zarządzają komitety 
kościel ne, złożone z ludzi świeckich; należą da nich ja- 
ko członkowie i miejscowi proboszcze. Zadaniem takiego 
komitatu jest starać sią o porządki, potrzeby i utrzymanie 
kościoła i szkoły parafialnej. W tym celu zbierają różne 
ofiary i składki w kościele, w czasie nabożeństwa. I tak: 
za klęcznik i krzesło w czasie każdej mszy św. kościelny 
lub sługa kościelna wyciąga rękę po centimy; na każdej 
mszy św., choćby było kilka osób tylko, obchodzi kościel- 
ny z tacą. Toż samo powtarza sią wieczorem w czasie 
błogosławieństwa, które tu w każdym kościele odprawiają. 
W niedzielę zaś i święta prócz zwykłej opłaty za klęcz- 
niki zbiera dwóch składki na 2 tace, a w dodatku po na- 
bożeństwie stoi dwóch lnb przynajmniej jeden i potrząsa 
skarbonką przy każdych drzwiach kościelnych, żeby mu 
włożyć ofiarę, nie wiem już, na jaki eel. Nadto w kościo- 
łach widzi się przy każdej kaplicy, przy każdym ołtarzu 
i niemal przy każdym filarze skarbonkę z napisem, na 
jaki cel tam ofiarę złożyć można. Nie dziwią sią takiemu 
sposobowi postępowania w Ameryce półn. lub we Fran- 
eyi, gdyż w tych krajach rząd nic nie płaci na utrzyma- 
nie duchowieństwa i szkół katolickich, lecz tu duchowień- 
stwo otrzymuje pensye od rządu, ofiary zaś i składki idą 
wyłącznie do kasy komitetu parafialnego, złożonego z lu- 
dzi świeckich. Często mówi się o pożądliwości duchowień- 
stwa na mamonę, a tymczasem tu dowodnie się pokazuje, 
jak postępuje komitet, złożony z ludzi świeckich, jak wy- 
zyskują oni wszystko, żeby tylko najwięcej pieniędzy 
zgromadzić w kasie. 

Ta przesadna żebranina jest — mojem zdaniem — 
wielką przeszkodą, wstrzymującą lud od słuchania mszy 
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św. i wogóle od kościoła. Wielu robotników, obarczonych 
liczną rodziną, nie może się zdobyć na tak częste ofiary, 
nie chcąc zaś narazić się na zawstydzenie, wcale nie idą 
do kościoła. Inni nie zawsze są skłonni do dawania czę- 
stych składek, zostawiają te bogaczom i także kościół 
opuszczają, za to w towarzystwach trwonią pieniądze na 
hulatyki i zabawy. W ten sposób robotnicy portowi tu- 
tejsi z nielicznymi wyjątkami żyją zupełnie bez Boga, 
nie chodzą do kościoła na nabożeństwa, nie słyszą nigdy 
kazania, choć im go najwięcej potrzeba, nie przystępują 
do św. sakramentów. Za to szerzy się między nimi co- 
raz więcej niewiara, pijaństwo i rozpusta. Antwerpia ma 
do tych występków grunt podatny: zjeżdżają tu ludzie 
z całego świata różnych przekonań, zapatrywań liberal- 
nych i rozsiewają kąkol niewiary i zepsucia między ro- 
botnikami. Zarobek jest zazwyczaj w porcie stały, dobry, 
utrzymanie znacznie tańsze niż w naszych miastach ga- 
licyjskich, to też wielu robotników wiele topi pieniądzy 
w kieliszku Codziennie spotyka się pijanych, a zwłaszcza 
w sobotę wieczorem, w niedzielę i poniedziałek, śpiewa- 
jących a raczej krzyczących jakieś piosenki niemoralne. 
Domów rozpusty jest w pobliżu portu — jak mi opowia- 
dano — bardzo wiele. Nie najgorszy jest więc jeszcze, mi- 
mo swych licznych wad, nasz polski robotnik. 
X Józef Góral ©. M. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Z powodu Skutki szalonej agitacyi masońsko- socya- 
wypadków listyczna - żydowskiej odsłoniły sią w całej 
krakowskich. gygzie swojej w najstarszym naszym przy- 
bytku wiedzy, który jeszcze nigdy nie był Świadkiam 
podobnych burd i wybryków. I dobrze się stało, że się 
odsłoniły, bo mogą i powinny pobudzić całą lepszą i ro- 
zumniejszą część narodu do energicznej walki z tą agi- 
tacyą. Pierwszy to raz część młudzieży i to dość niestety 
znaczna, targnąła się w imię „wolnej myśli* i „wolnej 
nauki“ na wolność nauczania i nie pozwoliła wykładać 
kapłanowi i to na temat, który najmniej, — jak mogłoby 
się zdawać, — powinien był wywołać takie „veto“. Bo 
wszakże X. Dr. Zimmermann miał pouczać o spółkach 
wielkopolskich, które tak potężny a dobroczynny wpływ 
wywarły na rozwój gospodarczy owej części ziem pol- 
skich. Zdawałoby się, że właśnie ten temat powinien był 
zająć młodzież, pragnącą szczerze polepszenia naszej doli, 
że powinna była się cieszyć, iż znalazł się profesor, który 
iu nas chce zachęcić kapłanów i świeckich do naśladowa- 
nia działalności śp. X. Wawrzyniaka i jego qowarzyszy. 
Ale rzecz ta nie mogła być sympatyczną ani dla żydów 
ani dla socyalistów ani dla masonów. Owszem ci wszyscy 
wiedzą, że praca księży wielkopolskich w dziedzinie cy- 
wilizacyjnej i gospodarczej tamuje wpływ idei, którym 
służą dzienniki wrogie chrześcijaństwu i organizacye S0- 
cyalistyczne A więc trzeba było za wszelką cenę, choćby 
anarchicznym terrorem, przeszkodzić wykładom X. Zim- 
mermanna, a co więcej, zażądać, żeby odtąd już żaden 
ksiądz nie mógł przemawiać z katedry uniwersyteckiej 

Wolna Te same myśli przewodnie, którym tak 

Szkoła. drastyczny dano wyraz w Krakowie, głosi nowy 
miesięcznik, wychodzący od stycznia b. r. we Lwowie 
p. n. „Wolna szkoła“ (Red. ul. hetm. Tarnowskiego. 
Prenum. roczna 6 K). Redaktorem jest znany już w ko- 


łach akademickich jako agitator „wolnej myśli“ Dr. Mie- 
czysław Orłowicz. Pismo to chce walczyć (jak czytamy na 
str l-ej, „o wyzwolenie systemu nauczania z pod wpły- 
wów obcych, nic wspólnego z nauką nie mających, z pod 
wpływów państwa. kościoła i stronnictw politycz- 
nych* (z wyjątkiem naturalnie żydowsko-socyalistycznego, 
— ale tego redakcya nie dodaje). Już na 40 stronach ze 
szytu pierwszego potrafiła redakcya nagromadzić tyle błą- 
dów i niedorzeczności, że musielibyśmy zapełnić polemiką 
kilka numerów Gaz. Kość., gdybyśmy chcieli błądy te zbi- 
jać. Podajemy więc tylka tytuły zawartych tn artykułów: 
„U progu pracy. — Cele i zadania wolnej szkoły. — Czas 
zerwać pęta. — Narodowość a wolna szkoła Z dzie- 
jów stosunku kościoła do państwa Nauka religii 
w szkole galicyjskiej — Proces Stowarzyszenia „Wolna 
Szkoła“ w Wiedniu o wolność nauczania, — Przegląd“. 
Może w „Miesięczniku Kat. i Wych.“ znajdziemy prędzej 
trochę miejsca na oświetlenie osnowy nowego pisenka. 


Żądania te ankiety musiały wywołać u chrze- 
hb. ścijan wrażenie dla żydów niekorzystne: więc 
(Dakończe- jeszcze tylko tego potrzeba dla szczęścia na- 

nie), szego kraju, żeby w żadnym urzędzie nie bra- 
kło żyda, żeby oni mogli w namiestnictwie, w wydziale 
krajowym, w radzie szkolnej kraj, (w której już zasiada 
jeden z niech), w sądach itd. popierać swoich i skutecznie 
bronić interesów swojego narodu! — Nio chcemy bynaj- 
mniej twierdzić, że nie może się znaleźć nigdzie żyd, po- 
wodujący sią wrodzanem każdemu człowiekowi poczuciem 
sprawiedliwości a nawet lepszy od wielu chrześcijan; — 
ale doświadczenie nczy, że tacy należą do bardza rzadkich 
wyjątków, -- ogromna zaś większość korzysta z wpły- 
wów swoich i władzy, jeżeli ją dostanie w swoje ręce, 
w sposób dla dobra ogólnego jak najszkodliwszy, nie oka- 
zując żadnych skrupułów moralnych. Żydzi mają własną 
etykę, własne zasady i dążenia, które nie dadzą się po- 
godzić z ehrześcijańskiemi. To też ludzie najrozmaitszych 
zreszlą przekonań i do różnych należący ohozów (jak np. 
Mahomet, Luter, Kant, Goethe itd.), oceniali bardzo ujem- 
nie charakter tego narodu. Przytaczamy tu tylko słowa, 
które o nim wypowiedział Napoleon: 

„Rząd francuski nie może patrzeć obojętnie. jak nik- 
czemny, uparty, do najgorszych czynów zdolny naród, opa- 
nowuje i we własno posiadanie zabiera dwa najpiękniej- 
sze departamenty naszej starej Alzacyi. Żydów, gdyż 
o nich to mówią, nie możemy uważać jako sektę religijną, 
lecz jako osobny obcy naród.. Jest to zatem naród w na- 
rodzie, przeto tem niebezpieczniejszy. Zdaniem mojem na- 
leżałohy %ydom przynajmniej na pewien czas odebrać 
prawo pożyczania na hipoteki, bo prawo to wiłacza 
w jarzmo żydowskie lud francuski. Całe wsie należą już 
dziś do żydów. Nasza ziemia alzacka wygląda, jakby ją 
kruki obsiadły. Musimy zatem wobec groźnego niebez- 
pieczeństwa w drodze ustawodawczej jak najrychlej unor- 
mowaóć te niezdrowe stosunki; rozdrażniona howiem lud- 
naść chrześcijańska w Alzacyi rzucić się może na żydów 
i wywołać zamieszanie, jak się to już nieraz zdarzyło 
Należałoby również ograniczyć żydom handel, który ze 
względu na uprawianą przez nich lichwą i dzięki ich oszu- 
kaństwu, zagraża naszemu handlowi z dniem każdym 
upadającemu*. 

Taką mowę wygłosił Napoleon na posiedzeniu Rady 
Stanu 6 kwietnia 1806 r. A nazajutrz dnia 7 kwietnia 
mówił jeszcze Napoleon do senatorów: 

„Już za czasów Mojżesza byli żydzi lichwiarzami; 
chrześcijanie zajmują się tylko wyjątkowa tem ohydnem 
rzemiosłem, za co ich spotyka pogarda u współwyznaw- 
ców. Za pomocą dysput filozoficznych nie zmieni się na- 
tury żydowskiej. W takich razach trzeba praw wyjątko- 
wych. Powtarzam raz jeszcze: nieuczciwe postępowanie 
żydów nie jest winą tylka jednostek, ale spada na cały 
naród, na jego charakter“, 


4, Galioyi. 
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Dnia 7 maja tegoż roku Napoleon czyni wniosek, 
aby żydom zakazano zupełnie trudnienia się handlem, 
a to z powodu ich oszukańczych praktyk i lichwy. 

Dnia 17 marca 1808 roku wydaje dekret, ogranicza- 
jący zajęcia żydów, zachęcający ich do pracy fizycznej, 
i wzbraniający im lichwy i nienczeiwego zysku. 1) 

Ale czemżo są wszystkie szkody, jakie nicznatzna 
stosunkowo ilość lichwiarzy i szynkarzy żydowskich wa 
Francyi wyrządziła ludowi chrześcijańskiemu, w porów- 
naniu z tem, co zrobili już i robią w Polsce i na Rusi? 
O tem chyba kapłanom nie potrzeba mówić? — A może 
i potrzeba, bo bywały podobno wypadki — chcemy jed- 
nak wierzyć, że bardzo rzadkie, iż księża dla miłego 
grosza wydzierżawiali grunta plebańskie żydom i popie- 
rali szynkarzy. *) 

Nio można się dziwić, że żydzi odczuli boleśnie no- 
wą ustawę, która zmniejszyła liczbę szynków i przyczy: 
niła się do tego, że odebrano im pewną część koncesyi 
na ten przemysł: ten bowiem zawód nie wymaga natężo- 
nej pracy a można z nim połączyć różne interesy bardzo 
zyskowne, do których żydzi najwięcej okazują uzdolnie- 
nia i zamiłowania. Ale niesłuszne są skargi członków 
ankiety, że władze pokrzywdziły żydów przy rozdziałe 
koncesyi szynkarskich i wiele tysięcy rodzin w najwięk- 
szej pogrążyły nędzy. Co innego mówią cyfry, która przed- 
łożył ankiecie radca nam. Bruckner na podstawie dat 
urzędowych. Oto z końcem r. 1910 było w Galicyi opła- 
cających podatek szynkarski 17.800 osób, z tych wniosło 
podanie o koncesyę 15.185, z nich uwzględniono 7.700, 
czyli */, wszystkich koncesyi, których udzielono w ogól- 
nej sumie 10500, wogóle zaś podań o koncesyę wniesiono 
33.383, Twierdzenie, jakoby kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
było bez zarobku, jest przesadne, bo według dat, nade: 
słanych namiestnictwu przez starostwa, zaledwie 672 ro- 
dzin pozostało bez utrzymania wskutek utraty koncesyi ; 
licząc w ten sposób wszystkie powiaty, otrzymamy w ca- 
łym kraju zaledwie 1.300 szynkarzy, którzy pozostali bez 
zajęcia; rząd krajowy starał się o ile możności udzielić 
koncesyi w ramach ustawy: jak najwięcej, mimo, ża od 
szeregu gmin wychodziły wnioski przeciw udzielaniu ja- 
kichkalwiek koncesyi. 


A więc słuszność jest raczej po stronie tych, którzy 
oskarżają starostów i samo namiestnictwo, że jak naj- 
więcej żydów szynkarzy starało sią zaopatrzyć i udzielało 
im koncesyi nawet w tych gminach, które nie chciały 
mieć u siebie żadnego szynku! Wiedzą jednak dobrze ży- 
dzi, że szynkarze ich wyznania stanowią potęgę, która 
najwięcej przyczynić się może do zupełnego opanowania 
Galicyi przez ich naród i dlatego przerzedzenie sią tej 
falangi okrywa ich ciężką żałobą. 

Równie naiwne — przy całej swojej perfidyi — są 
prawie wszystkie inne żądania ankiety. Oto prawie cały 
handel i przemysł jest już w rękach żydów, ale im tego 
jeszcze za mało: kraj ma dla nich specyalnie tworzyć 
„organizacye handlowe“, doslarczać im „kredytu i siły 
motorowej“, udzielać im „wydatnej pomocy finansowej“ 
(chociaż sam jest tak ubogi, że na rzeczy najpotrzebniejsze, 
jak np. na opłacanie dostateczne nauczycieli ludowych 
nie ma środków!) zakładać dla nich szkoły przemysłowe, 
„ułatwiać im korzystanie za wszystkich urządzeń dobra 
publicznego”, nadawać im posady woźnych, opłacać ich 
jako najemników dziennych (odbierając przez to chłeb 
ubogiej ludności chrześcijańskiej!) itd. 


1) Por. bardzo dobrą broszurkę p. n. »Co mówią i piszą 
o żydach«? (Głosy Kale Nr. 124). 


*) Olrzymaliśmy w tej sprawie od jednego z czcig. Współ- 
braci atlyżuł oschny, ale nie mogliśmy się zdecydowań na ogłosze- 
nie go w »fiazecie Kość.« 


W niektórych jednak punktach można ankiecie przy- 
znać słuszność a mianowicie temu jej żądaniu, żeby 
dzieci żydowskie powierzano nauczycielom tej sa- 
mej religii, ale przy tem rozumie się chyba samo 
przez się, że i my chrześcijanie mamy prawo żądać, 
aby dzieci naszych nie uczyli żydzi! J sb 


Drobny przy Z Tłustego piszą nam: W Olchowej — 
czynek do przysiółku ad Hołowczyńce — umarła 25 stycz- 
dziejow Unii nia b. r. właścicielka części tego latilnndium — 
w Galicyl. rozwódka, której zacny X. Prohoszcz parafii 
zmuszony był dla bardzo ważnych powodów odmówić po- 
grzebu. Unikała bowiem kościoła i kapłana, w ostatnich 
dniach swego życia powiedziała do swojej służby, że spo- 
wiadać się nie będzie i bez pokuty umarła. — Ale ro- 
dzina zwróciła się do księży ruskich i oto X. Czaj- 
kowski, prob. z Myszkowa, — X. Drozdowski, prob. z Szer- 
szeniowiec — i X. Gawacki, ekspozyt z Hołowczyniec — 
z wielką pompą sprowadzili ciało zmarłej do cerkwi 
w Hołowczyńcach — odprawili solenne nabożeństwo i po- 
chowali w grobowcu z paradą 27-go stycznia. To wywo- 
łało naturalnie między ludem wielkie zgorszenie i zepsuło 
jeszcze bardzlej opinię, jaką tu mają o księżach ruskich, 
którzy tak mało dbają o zasady teologii pastoralnej 
i prawa kanonicznego. 


Do charakte- U nas w Rosyi teraz wszystkie rozmowy 
zyslyki Lwa w domach prywatnych i towarzystwach obra- 
z N~ _ cają Mę około śmierci Tołstoja, przy czem 
GEJE jednak nie przestrzega się umiarkowania w są- 
wnego Ko- dach o tym godnym uwagi człowieku. Gdy 

syanina. jedni publikują i sprzedają na ulicach broszury 
z paszkwilami (np. „Głos prostaka o Tołstoju* — „Cał- 
kowite obnażenie jasuopolańskiego grzesznika Lwa Toł- 
stoja“ i t. p), w których Tołstoja obrzuca się ulicznemi 
przezwiskami i pisze się, że nie umarł ale „zdechł”, — 
to drudzy wszelkim sposohem podhurzają lud przeciw 
„okrutnej cerkwi“, która rzekomo niesprawiedliwie go 
potępiła. Mówią np. że Synod nie miał prawa czynić się 
sędzią w sprawie Tołstoja, ponieważ i sam nie broni 
chrystyanizmu przeciw zakusom państwa... Jeden i drugi 
objaw jest co najmniej dziwny. Dziwny, bo oskarżają 
Tołstoja o herezyą ci, którzy sami są heretykami t. j. 
Joanici; oni to przecież nieboszczyka Jana Kronsztadz- 
kiego uważają za powtórnie wcielonego Syna Bożego. 
Dziwne i to że oskarżyciele Synodu zapominają, iż ency- 
klika synodalna o oderwaniu się Tołstoja od cerkwi pra- 
wosławnej konstatuje tyłko jawne odrzucenie przez niego 
dogmatów chrześcijańskich i wyszydzanie ich, a bynaj- 
mniej nie potępia go za to, że występował przeciw ta- 
kim rzeczom, jak kara śmierci, wojna, nadużywanie imie- 
nia Bożego w przysiędze i t. d., które nie są dogmatami 
io których można mieć różne zdania. — Ja osobiście 
bardzo żałuję, że Tołstoj umarł wśród takich wyjątko 
wych okoliczności, na samym początku nowego okresu 
życia. Według mnie Tołstoj mógł się jeszcze zupełnie 
pogodzić z cerkwią. Bo źródłem jego negacyi sakramen- 
tów i dogmatów kościelnych była bardzo powierz- 
chowna znajomość chrystyanizmu; co znów 
było skutkiem głównego rysu jego charakteru, tj tej 
jego właściwości, ża chciał własnym tylka rozumem 
wszystkiego dochodzić, W tych dniach w czasopiśmie 
„Cały świat” (Nr. 39) opowiedziano bardzo charaktery- 
styczny epizod z życia Tołstoja. Około 1880 r. napisał 
on artykuł o szkodliwości pieniędzy i na odczyt o tem 
zaprosił do Jasnej Polany specyalistów w ekonomii poli- 
tycznej: nieboszczyka prolesora Czuprowa i żyjącego do- 
tychczas akademika Janżnla. Skoro Tołstoj skoficzył czy- 
tać, słuchacze powiedzieli, że artykuł jest dobry, ale opi- 
nia w nim wyrażone już oddawna są przestarzałe. Tol- 
stoj, obrażony, zarumienił się i zapytał bardzo ostrym 
tonem: Jakże ta? A któż przedemną o tem pisał? Czu- 
prowawi i Janżulowi łatwo było wykazać, że zdania 
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o szkodliwości pieniędzy były wypowiadane jeszcze przed 
Adamem Smithem. 

W równym mniej więcej stopniu, jak z ekonomią 
polityczną, Tołstoj był obeznany i z chrystyanizmem.. 
Wiełe poglądów, które wypowiedział, były już dawno 
przed nim głoszone i zbite. Nadto nie znał wcale różnie 
między wyznaniami chrześcijańskiemi. A że tak było, mo- 
żna dowieść faktami... I tak, w Nr. 8. gazety „Ruska 
prawda“, wychodzącej w Czerniowcach, był artykuł p. t. 
„Jeden z naszych u Tołstoja w Jasnej Polanie“, Autor 
opowiada tam, jaką miał z nim rozmowę, między innemi 
i o kwestyach religijnych. I cóż się pokazało? Tołstoj tak 
dalece nie znał różnic wyznaniowych, że p. Gierowski 
(autor artykułu) musiał mu wyjaśnić, jaka zachodzi róż- 
nica między unitami a prawosławnymi! 

Ja myślę, że każdy, przeczytawszy to, zdziwi się bar- 
dzo, jak mógł Tołstoj, nie wiedząc nawet takich clemen- 
tarnych rzeczy, śmiało krytykować teologię dogmatyczną! 

M. Trage. 


Wzajemne stosunki proboszcza i wikaryusza. 


Dokończenie. 


Dla zbierania ofiar jakichkolwiek niech ksiądz zarządzi osobny 
objazd parafii, — lecz nie może ich łączyć z »kolędąc która po- 
winna się odbywać eałkiem bezinteresownie, 

15. Pod grozą surowej kary wzbrania się proboszczowi 
— samemu przez się, albo przez innego kapłana, organisię, kościel- 
nego i t à. — brać jakąkolwiek opłatę, pod jakimkolwiek po- 
zorem, — przy wydawaniu karlek wielkanocnych, które 
będą dawane zupełnie darmo. 

Uwaga: Proboszez ea rok przed rozpoczęciem spo- 
wiedzi wielkanocnej będzie o lem powiadamiał lud z am- 
bony. 

Nie wolno też przy wydawaniu kartek wielkanocnych pro- 
wadzić żadnych obrachunków osobistych lub parafialnych z para- 
fianami 


B. Stosunek wikaryusza do proboszcza. 


L W zyciu domowem; 

1. Pomny na 4-e przykazanie Boże i prawo kościelne, wi- 
karyusz powinien proboszcza swego, — chociażby ga przewyższał 
zdolnościami, nauką, enolą lub wiekiem, — kochać i szanować; 
wady jego ukrywać, dobre przymioly sławić, zachowania się jego 
i czynności parafialnych nie ganić; gdy kto z parafian będzie go 
obmawiał, krylykował lub szemrał — zganić mu to i po kapłań- 
sku upomnieć. 

2. Nie skarżyć się przed nikim z parafian na życie lub inne 
przykrości doznawana od proboszcza, 

Gdy czego już żadną miarą nie będzie mógł znieść, 
winien, salva reverentia, użalić się samemu proboszezowi. 

Gdyby drogą pokojową nieporozumienia nie dało się uchylić, 
ma, — za wiedzą proboszcza, — odnieść się za pierwszym razem do 
dziekana, za drugim do Biskupa, 

3. W zachowaniu się prohoszcza nie powinien wikaryusz upa- 
trywać ukrytej dla siebie urazy. 

4. Z nieprzyjaciółmi proboszeza przyjażnić się, lub ich strony 
trzymać nie będzie. 

5. Napomnień proboszcza chętnie ma ‘słuchać i za nie się 
nie gniewać. 

6. W obejściu się z otoczeniem bliższem lub dalszem — 
— nie będzie rubasznym, lecz dla wszystkich uprzejmym, skrom- 
nym usłużnym; troskliwym o dobro proboszcza; a tę troskliwość 
szezególnie ma okazać w czasie choroby prohoszeza, 


po- 


II W pracy pasterskiej. 


I. Jakkolwiek z charakleru kapłańskiego wikaryusz jest rów- 
nym proboszczowi, — jednak w drabinie hierarchicznej zajmuje 


niższe miejsce: w pracy i życiu swem paslerskiem (nan in foro 
interno) zależnym jest ad proboszcza. 

2. Słuchać powinien proboszeza we wszystkiem, co się od- 
nosi do urzędu pasterskiego i czego prawo nie zabrania. 

3. Wikaryusz jest współpracownikiem proboszcza, a nie 
jakimś tylko dopełniaczam pracy prohoszczowskiej. W szel- 
kie więc obowiązki parafialne spełaia chęlnie, gorliwie, 
z lwarzą pogodną i uprzejmą. Niech slara się nawet uprzedzać ży- 
czenia proboszcza i do zaslępstwa go ochaczo się oliarowywać. 

4, Wikaryusz wcześnie wsłaje i po odprawienia rozmyślania, 
jeśli nie dano znać do chorego, nie później jak a 7-mej godzinie 
zasiada do konfesyonału, chociażhy na razie nie była penitentów, 
i tam czeka na godzinę, w której ma odprawiać Mszę św. według 
oznaczonego przez proboszcza porządku. 

5, Wikaryusz nie powinien się mieszać do zarządu parafi, 

6, Nie ma prawa zaprowadzać proprio mołu nowych bractw, 
praktyk, nabożeństw publicznych, ani żadnych zmian bez wiedzy 
i pozwolenia wyraźnego lub domyślnego proboszeza, 

7. Nie będzie się wtrącał do organisty, kościelnych, całej 
w ogóle służby i gospodarstwa proboszeza. 

Uwaga: a) Względem zarządzających domem proboszcza 
i niższej służby, wikaryusz ma zawsze pamiętać na swój stan, nie 
pogardzając nikim i nie zapominając obowiązków, jakie wkłada na 
niego dobre wychowanie i ogłada towarzyska. 

b) Jeżeli na plebanii są młade niewiasty, wikaryusz powinien 
względem nich zachowywać sią z daleka i z powagą, nie przyjmo- 
wać ich — bez konieczności — za słałe penilentki, Paza 
konfesyonałam nie udzielać sam na sam żadnych rad, nawet du- 
chownych. 

c) Wzbrania się mu bezwarunkowo u siebie w mieszkaniu 
wypożyczać książki młodym osobom płci żeńskiej. 

8. Pod kierownictwem proboszcza wikaryusz może wprawiać 
się da kancelaryjnych parafialnych czynności. 

9. Wikaryusz ma obowiązek słuchać proboszcza, gdy ten 
daje wskazówki, dotyczące uprawiania nauk w kościele, maleryi 
i porządku w mawianiu niedzielnych nauk i katechizacyi. 

10. Nejsurowiej zabrania się wikaryuszowi wszczynania skarg 
lub jakichkolwiek ialryg w parafii przeciw proboszczowi. 

11. Wikaryusz nie ma prawa, bez upoważnienia proboszcza 
otwierać pakietów pocztowych. 

12. Pod grozą surowej odpowiedzialności wikaryusz przy opusz- 
czeniu parafii nie może się żegnać wprost czy uboeznie z parafianami 
w kościele; wywoływać wszelkiego rodzaju wrzenia w parafii z po- 
wodu swej (ranslokaty; wzbudzać współczucie dla siebie lub na- 
1zekania na rzekomą niesprawiedliwość lub bezwzględność Władzy 
duchownej; przyjmować — publicznie okazywane sobie sympalya 
Jak np. noszenie księdza dokoła kościoła przez kobiely i Ł p. ra- 
dzić lub zgadzać się na urządzune delegacye do Ordynaryntu 
z prośbą zastawienia wikurynsza na miejseu. 

13. Po otrzymaniu Iranslokaly wikatyusz powinien w ciągu 
tygodnia przenieść się na miejsce swego przeznaczenia. Nie wolna 
mu puszczać się, korzystając złej okazyi, na ubocz- 
na jakiekolwiek peregrynacye. 

Uwaga : Gdyby wikaryuszowi translokowanemu wypadało ko- 
niecznie pozostać w parafi dłużej, musi uzyskać na ta pozwolenie 
od dziokana — na 1 tydzień; na czas dłuższy z Konsystorza, 

14, Po objęciu nowych obowiązków ma zaraz powiadomić 
o tem Konsystorz. 

15, W najprądszym czasie, według możności, złożyć uszano- 
wanie dzickanowi osobiście, albo, w razie niemożebności, piśmiennie. 


IIL Wynagrodzenie. 

1. Wikaryusz nie powinien być chciwym grosza. 

2. Nie będzie grymaśnym w jedzeniu, ani będzie stawiał wy- 
górowanych żądań co do slołu 

3. Nie będzie wymagającym w olrzymaniu zbytkownego mie- 
szkania. 

4. Wikaryusz jest odpowiedzialnym za 
w należylym stanie. 

5. Wikaryusz nie ma prawa, — 
Ordynaryata, — 
odrgbnaj kuchni. 


utrzymanie mebli 


bez osobnego zezwolenia 
prowadzić oddzielnego gospodarstwa domowego, 
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Uwaga: Wyjątek od powyższego punktu 5. prawa — stano- 
wią wikaryusze de nomine, rezydujący przy kościołach filialnych, 
poklasztornych i t. p. 

6. Do obsłagi osobislej posłara się a służbą męską, 

7. Wzbrania się również wikaryuszowi sporządzać kupna 
ziemi, domów 1 in. własności dla siebie lub swoich krewnych, bez 
osobnego za każdym razem pozwolenia Ordinarii loci. 


ý AUGUSTYN Biskup, 


Z prasy peryodycznej. 


W zeszycie slyczniowym (z r. b.) pojawiła się w »>Miesięcz= 
niku Kościelnyme bardzo nieprzychylna i m. zd, niesprawie- 
dliwa ocena książki »Teklandra« p. n. »Moja Pani« (por. Gaz, 
Kośc. z r, 1910 str. 613). Można wprawdzie do pewnego slopnia 
wytłomaczyć niezadowolenie i rozdrażnienie szan. Recenzenla (X. Dr. 
Hozakowskiego), bo musiały mn nie podabać się pewna wycieczki 
satyryczne i czła krytyka slosunków poznańskich, którą znalazł 
w książce Tektandra. Ale Recenzent posunął się za daleko, kiedy 
odmówił książce wszelkich zalet i całą działalność a nawet charak- 
ler jej Aułora w bardzo ujemnem przedstawił świetle, Oburzył przez 
ło znaczną część duchowieństwa i wywołał repliką ze strony kap- 
łana bardzo poważnego, z której lu najważniejsze uslępy przy- 
taczam : 

»Do szeregu szermierzy, zwalczających profesurę X. Dr. Zim- 
metmanna, a raczej kaledrę chrześcijańskiej socyologii przy wydziale 
teologicznym wszuchnicy Jagiellońskiej, przybył nieoczekiwany sprzy- 
mierzeniee w posłaci przygodnego recenzenta książki Tektandra Moja 
Panie. Rzekoma recsnzya pomija w gruncie rzeczy książką, klórej 
zawdzięcza swe powstanie, a godzi raczej bezpośrednia w osobę au- 
tora, ozeniając w sposób bardzo ujemny kwalifikacye jego naukowe, 
charakler it. d. Zoaną jest rzeczą, iż X. Dr. Zimmormann uży- 
wał pseudonimu Tektandra, pisząc fojletony i pomniejsze prace li- 
terackie. 

Nie dziw, iż »Naprzóde no tatli guantie, organizujący napady 
na uniwersytet i nagankę na profesora, który śmie rościc sobie pre 
tensye do naukowego Iraklowania wiedzy soryologicznej, mimo, że 
jest księdzem, powitali niespodziewany sukurs z bardzo szczerą ra- 
dością. »Naprzód« natychmiast powłórzył rzekomą recenzyę i wy- 
zyskuje ją dla swoich celów. 

Ponieważ recenzya pojawiła się w poważnem piśmie ducho- 
wieństwa naszego, możnaby odnieść wrażenie, jakoby duchowieństwa 
nasze solidaryzowała się z tonem i treścią recenzyi książki Tek- 
Londra. 

Tak jednak nie jest Wśród duchowieńslwa i nie lylko wśród 
duchowieństwa, przeważa raczej uczucie nicsmaku i zdziwienia, iż 
redakcya pisma przeoczyła elaborat, który żadną miarą mie razi 
w »Naprzadzie<, za to w silniejszema stoi przeciwieństwie do zwy» 
kłej Ireści i lonu »Miesięcz. Kośc.«., 

Recenzyę w »Miesięczniku« uważam za niesprawiedliwą. Po- 
mijam cały szereg wycieczek osobistych, ujętych w formę nieko- 
niecznie wytworną, naciągających zdarzenia i fakty, z prywatnego 
wyjęte życia. Tendencyą tych wycieczek zdaje się jest przedslawie- 
nie osoby i charakteru Tektandra w barwach jak najeieriniejszych. 

Recenzent z przekąsem wspomina o nazwie socycloga. Czy 
można odmówić prawa nazywania się socyologiem człowiekowi, który 
zdobył doktoral naak ekonomicznych, którego praca doktorska w ko- 
łach naukowych bardzo korzystnej doznała oceny, który obok re- 
dakcyi pisma społeczzego zajmował się wydawaniem prac pomniej- 
szych, klóre wśród ekonomistów i działaczy społecznych z wielkiem 
spotykały się uznaniem? Powołano X, prof. Dra Zimmermanna na 
katedrę socgologii na to, aby tam rozpoczął właściwą samodzielną 
pracę naukową. 

Miarodajne czynniki, których powagę bądź ca bądź wyżej ce- 
nimy, aniżeli aulorylel przygodnego recenzenta, powołały X. Dra 
Zimmermanna na kuledrę uniwersyłecką, ponieważ z dolychezaso- 
wych jego prac nabrały przekonania, iż będzie umiał rozwinąć poży- 


leczną dziołalność naukową, Wielu innych profesorów w podobny 
sposób rozpoczęło swoje życie naukowe. 

X. Dr. Zimmermann nie napisał dotąd istotnie żadnego wiel- 
kiego dzieła socyciogicznego. Gdyby naukowość profesora mierzyć 
należała według dzieł napisanych, iluż to profesorom odmówić trze- 
baby kwalifikacyi naukowych dla tego, rz dzieł obszernych nie wy- 
dali, chociaż od szeregu lat z katedry wygłaszają wykłady? 

Recenzent posunął się za daleko. Miasta książki zaczepia czło- 
wieka. Stara się poniżyć charakter autora ocenianej książki przy- 
łaczaniem odpowiednio zabarwionych zdarzeń z życia prywatnego, 
Taki sposób krytyki literackiej jest conajmniej niczwykłym i nie- 
praktykowanym, chociażby przyłoczone fakty zgadzały się z rze- 
czywislością. 

Wywody recenzenta wypowiedziane »ab iratot nie przekony- 
wają, lecz wywołują raczej wrażenia przesady i chęci szkodzenia, 
Zamiaru szkodzenia nie przypisuję autorowi recenzyi, raczej przy- 
puszczam, że uniósł go lemperament i zrozumiała poniekąd chęć 
naprawienia krzywdy wyrządzonej niewłaściwą uwagą. Dobre chęci 
jednak nie zdołają usprawiedliwić niesłasznej recenzyi. 

Inną jesl rzeczą poddać książkę chociażby najsurowszej kry- 
tyce literackiej, a inną znów rzeczą, z okazyi oceny uchwycić się 
osoby aulora i godzić w jego życie moralne, czy naukowe. Aby 
usprawiedliwić sposób krylykj, używanej przez recenzenta w lym 
wypadku, polrzeba wywodów daleko głębszych i więcej uzasadnio- 
nych, aniżeli le, które w recenzyi spotykamy. Snadź recenzent o tem 
zapomniał i mimowoli krzywdę i szkodę wyrządził nie tylko jed- 
nostce, ale i sprawie, która z osobą jednoslki obecnie jest złączona«. 

(„Dziennik Poznański Nr z 28 grod. 1910). 


X. Dr. Hozakowski uznał poniekąd słuszność tych zarzutów 
i chcąe naprawić zło, które recenzya jego wyrządziła, zamieścił 
w »Dzienniku Pozn.« z dma 30 grud. 1910 »Oświadezenie« 
naslępujące: 

1. »Replika w »Miiesięczniku: na książkę Tektandra »Moja 
Pani« miała i ma koloryt zupełnie miejsca wy, jak go ma 1 omó- 
wiena książka. 

2. Wyzyskiwanie repliki podobno nawet w ko- 
łach urzędowych w Wiedniu, jest stąd conajmniej nad- 
nżyciam rozmyślnem przebiegu spraw miejscowych. 

3. Bynajmniej nie miałem zamiaru odmawiać Tektandrowi 
kwalifikacyi naukowych ani zdolności na objęcie katedry socyolo- 
gicznej. Nikt leż takiego twierdzenia nic wyczyta z samejże repliki, 
bo tam lylko mowa o tem, że rozmaite kwalikacye Teklandra do- 
ląd w tak wysokim stopniu się nie uwydatniły, aby ma przysługi- 
wało prawo menłorowania poniekąd wszystkich i wszystkiego w Po- 
znan'u albo ponownego (por. »Ruch«!) krytykowania dawniejszych 
swych profesorów, 

4. Jak Teklander nie przewidział, ile szkody mu przyniesie 
na nowem slanowisku jego własna książka, tak i ja nie przewidy- 
wałem, ile moja replika przyczyni się do zaostrzenia nieznośnych, 
bo nieprzyjaźnych stosunków. 

5 Chcąc usunąć sposobność do jakiegokolwiek rozgorączka- 
wania, cofam z repliki w »Miesięczniku< lo wszystko, co mo- 
głaby szkodzić Teklandrowi na nowem stanowisku i zarazem 
oświadczam, że nie walno niczego z niej slosować do celów par- 
lyjnych lub ubocznych. 

6. Gofając więc co do isloty replikę, żywię przekonanie, ża 
i Tektander cofnie wogóle z obiegu księgarskiego swoją książke 
»Moja Panie, klóra w niestosowny sposób mówi a stosunkach po- 
anańskich « X. Dr. Hozakowski. 


Dò lego Oświadczenia dodaje »Goniee Wielkop« (31 grudnia 
1910 r); 

»Każdy przyznać musi, iż X. prof, Dr. Hozakowski postępuje 
godziwie, jeżeli protestuje przeciwko wyzyskiwaniu jego krylyki 
»Mojej Panic do celów partyjnych i ubocznych. 

Atoli prolest ten traci na znaczeniu wobee fakta, że krytyka 
pojawiła się w »Miesięczniku«, który rozchodzi się nielylko u nas, 
lecz także za kordonem. »Miesięcznike jest pismem publicznem, 
z którego każdy lu czy lam może korzystać i z klórego korzystać 
będą w lym przypadku żydzi i sacyaliści ku szkodzie interesów ka- 
lolickich i polskich. 
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Oświadczenie więc jest chybione. Zresztą zdaje się, że między 
obu księżmi profesorami istnieje także zasadnicza różnica przekonań 
politycznych i społecznych« itd. 

Nie mogę lu zreszlą rozbierać wszystkich zarzulów, uczynio- 
nych w tej długiej recenzyi Tektandrowi, bo na to trzebaby oso- 
bnej rozprawy. Dotykam więc tylko dwóch ważniejszych. I lak 
twierdzi X. H. że »Ruch chrześcijańsko-społeczny« żył 
z przekładów i przeróbek, że »dla niezawsza praktycznej treści nie 
zyskał ogólnego nznania« 1 dlatego »przynosił stały deficyt księgarni 
nakładowej< (str. 68—69). Na lo odpowiadam, że według mego 
przekonania warto było »Ruch« prenamerować i czytać, że było to 
pismo poważne i zawierające dużo dobrej lreści i że delicyt ów 
przypisać (rzeba nie złej redakcyi pisma, ale brakowi dostalecznego 
poparcia; u nas bowiem niestety za mało jeszcze jest duchownych 
i świeckich, którzy cheą czylać i popierać pisma, zajmujące się lak 
spacyalnie i naukowo sprawami społecznemi i oświetlające je za sta- 
nowiska katolickiego. 

Prędzej już możnaby przyznać słuszność zdaniu, ża Autor po- 
winien był powstrzymać się od wszelkich wycieczek ironicznych 
przaciw asohistościom a zwłaszcza przeciw jednemu z dawniejszych 
swcich profesorów (str. 68) Ale z drugiej slrony dałoby się nie- 
jedno powiedzieć i tulaj w obronie Autora, Nie znam owego »Ślresz- 
czenia wykładów — z manuskryplue, o klórem Autor mówi na str. 
170, że z historyi Kościoła zrobiła się w nich »Siegesnlla Papieży« 
ale zanim szan, Recenzent potępił Teklandra za len docinek, powi- 
nien był najpierw wykazać, że owe wykłady są cenna i godne 
druku i że wogóle obowiązek pietyzmu wobec dawnego profesora 
nie pozwala migdy byłemu uczniowi krylykować publicznie wykła- 
dów, klórych musiał słuchać, chociażby uczeń ten mógł bardzo do- 
brze uzasadnić swoje zarzuty 

Na tem kończę, dodając, że chociaż moja ocena książki Tek- 
tandra, wydała się niektórym bardzo czcigodnym i bardzo poważ- 
nym Czyłelnikom zbył pochlebną, lo przecież nie zmiemły mego 
zdania o niej zarzuty X. H. i innych. Sądzę lylko, że dobrzeby 
uczynił szan. Aulor, gdyby w nowem wydaniu zmienił lylał książki, 
opuścił pewne uslępy draźliwe, a inne poddał rewizyj i nowemu 
opracowaniu. STALE: 


Bibliografia. 


X. Dr Szydelski. Arcybiskup Sierakowski i szkoły 
parafialne w archid. lwowskiej. Lwów 1911. Księgarnia Zien- 
kowiez i Chęciński, slr, 79 małej B-ki cena 1:50 kor. 

Broszura ta podaje nam cenne wiadomości a szkołach para- 
fialuych w obrębie archid, lwowskiej, specyalnie z cznsów arcyh. 
Sierakowskiego. Bol takiego zacieśnienia lematu zmusił autora brak 
szczegółowszych wiadomości z lat poprzednich. 

Na początku mamy króciutki pogląd na stan szkół parafial- 
nych przed Sierakowskim; szan. Aulor stwierdza lu zaniedbanie na- 
uczania małomieszezan i wieśniaków poddanych tak wielkie, że anal: 
fahelyzm w tych warstwach stał się powszechnym. To było powo: 
dem, że Sierakowski wydaje na synodzie w r. 1765 rozporządzenie, 
żeby duchowieństwa parafialne gorliwie zajęło sių szkołami, O wpro- 
wadzenie w czyn tego swego polecenia starał się usilnie, prośbą 
i groźbą i przekonywał się pilnie o pracy księży przez dziekanów 
i sam w czasie wizyłacyj. Cytowane przez X. Szydelskiego wyjątki 
z aktów konsysłorskich wykazują z jednej slrony tę jego gorliwość, 
z drugiej zaś strony apatyę i lenistwo wielu, nawel z pośród bo: 
galo mposażonego wyższego duchowieństwa. Ale po zeslawieniu 
wszystkich wiadomości widzimy, że stan szkół parafialnych nie był 
jeszcze najgorszy. Jeśli chcemy trafnie osądzić przeszłość, musimy 
na dzieje patrzeć, o ile możności, okiem ówczesnych ludzi. Porzu- 
ciwszy więc miarę dzisiejszych wymagań, z chlubą możemy powie- 
dzieć, że praca oświatowa wśród prolelaryalu przy końcu wieku 18, 
w czasach, kiedy zaczęto mówić o prawach ludu, nie była u nas 
mniejsza od pracy w innych krajach. Przy końeu rozprawki siresz- 
cza Autor sprawozdania polilyków austryackich o naszem szkolnie: 


lwia i przeciwstawia im uslęp z dzieła X. Dra Chotkowskiego: »Hi- 
slorya polityczna Kościoła w Galicy i o szkołach w dziedzicznych 
krajach austryackich. Tak n. p. w Czechach była pod rządem au- 
stryackim 11,000 miejscowości bez szkoły. W samym Wiednin na 
100 dzieci do szkół publicznych chodziło w 1770 r. 24, w Oła- 
muńcu 66, a fachowych nauczycieli naliczono »razem czterech=. 

Praca la, chociaż nie jest wyczerpującą monografią szkół pa- 
rufialnych za Sierakowskiego, ma tę zasługę, że poprawia złą opinię 
o naszem szkolnictwie w Galicyi, w epoce rozbiorowej, jaką mu wy- 
robili swego czasu nasłani światłodawcy rządu austryackiego. 

Opracowanie ma charakter wybitnie syntetyczny. Szkoda, że 
Autor nie dał osobnego wykazu wszystkich szkół, z podaniem 
ich slanu za Sierakowskiego (przy wymienionych w aklach konsy- 
storskich). Taka nejogólniejsza statystyka dałaby się przecież zło- 
żyć i choć nie powiedziałby nam nie nowego o stosunku Siera- 
kowskiego do szkół, byłaby jednak bardza ciekawa — chocjazby dla 
Rady szkolnej krajowej. Przecież to wszystko były szkoły z polskim 
Językiem wykładowym, Aulor wylicza tylko przeszło 30 szkół wymie- 
nionych w aktach konsysl a była ich pewnie jeszcze więcej w pra- 
wie 200 parafiach archidyecezyj. 

Bardzo to zresztą dobre dziełko czytałoby się z większą jesze 
cze przyjemnością, gdyby Autor usunął część cylowanego male- 
ryału do suteren, a dał szersze trochę poglądy. Rzecz przyda się — 
zwłaszcza Ill i IV rozdział -— stadyującym rozwój szkolnictwa w Ga- 
licyi pod rządem austryackim. N. Ch. 

X. De. Stanisław Dutkiewicz, reklar sem. dach. w Tar- 
nowie. „Opieka duszpasterska nad młodzieza męską w pa- 
rafiach miejskich i wiejskich". Lwów, 1911. Stron 23. Cena 
40 hal. Dochód na rzecz bursy rzemieślniczej w Tarnowie. 

Jest to broszura n. zd. bardzo cenna i godna rozpowszechnie- 
nia, której nie potrzebujemy jednak polecać czcig. Czytelnikom, ba 
była drukowana w całości w Gaz. Kość. (zob. Nry 51 i52 z r. 1910 
ili2zr b.) 

P. Anselm Schott „Das Messbuch der hl. Kirche. 
Für die Luien bearbeitet“. Vierzehnte, vermehrie und ver- 
besserte Auflage. Freiburg im Br nu. Wien, llerder 1910. Siron 
786 i 223, Cena w opr. 4'40 M. 528 Kor. i wyżej. 

Książka ła zmarłego już Benedyklyna X. Scholte rozeszła się 
doląd w 130.000 egzemplarzy, co świadczy najlepiej o jej poży- 
teczności, Autor chciał zapoznać wiernych z osnową mszału, z mod- 
lilwami Kościoła, klóre podaje tu w tekście łacińskim i w przekła- 
dzie niemieckim wraz z licznemi bardzo dobremi objaśnieniami. 
Książka jego zyskała sobia lieznych przyjaciół, zwłaszcza wśród męż- 
czyzn wykształconych i dlatego pojawia się już w l4-tem wyda- 
niu. Format jest bardzo zgrabny, papier cienki i dlalego objętość 
książki jest stosunkowo mała, chociaż liczy przeszło 1000 stron 
(drobnego druku). . 

Nowe dzieła X, Ir. Spirago. Mało z pewnością jest kapła- 
nów, którzyby nie znali „Katolickiego katechizmu ludowego" X. 
prof. Fr. Spivago, na liczne Wumaczonego języki, a takża i na 
polski przez X. Dra Galania (obejmuje on 3 tomy: I. Naukę wiary 
str. 430; II. obyczajów sir. 494; IIL naukę o środkach łaski sir. 
368, Pierwszy nakład wyczerpany, drugi wyjdzie w bieżącym 
roku staraniem firmy K, Miarki w Mikołowie. Dzieła całe oprawne 
kosztuje 10 K. 

Pięknem uzupełnieniem tego katechizmu jesl wydany przed 
kilku dniami »Zbiór przykładów: tegoż aulora i Wumacza. 
Rozkład przykładów dostosowany jes! ściśle do rozdziałów >Kaute- 
chizmu«. Zalet nowego dzieła wysławiać nie potrzeba; nazwiska 
autora najlepszą jest rękojmią, ża »Zbiór przykładów jest dziełem 
pierwszorzędnej wartości i wprost nięzbydaym dla katecholów szkół 
średnich i ludowych. 

Podział przykładów hardza przejrzysty; zoryentowanie się 
w wielkiej ich liczbie (jest 1324) łalwe; a nłatwia je jeszcze po- 
dana na początku dzieła »Treśće, a na końcu: »Spis rzeczy« 
i »Spis nazwisk i miojscowości«. Wybornej (reści dzieł odpowiada 
i zewnęlrzna jego szata. Książka formatu 191, X 121/, em. 
(str. 714.) w pięknej oprawie zaszezyL przynosi znanej firmie Ka- 
rola Miarki w Mikołajowie. Cena egz. opr. 6:50 Kor., brosz. 5 Kor. 
Nabyć ją można u wydawcy i w każdej księgarni _ X. J. J. 
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Petycje o zniżki na kolejach państwowych dla ducho- 
wieństwa parafialnego. 


Wiadomą jest powszechnie rzeczą, 26 państwo swoim funk- 
cyonaryuszom, iylułem c. k. ozdobionym, daje znaczne ulgi na li- 
niach kolei żelaznej, lych, klóre są własnością państwa, lub w jego 
zarządzie. Dotychezas ministeryom kolejowe slatęcznie odmawiała 
lego dobrodziejstwa duchowieństwu parafialnema i nanczycielstwu 
Jludowemu. Teraz zaszła przynajmniej ea do nauczycieli Indowych 
zmiana na lepsze, bo jak dzienniki doniosły, p. minister kolei Dr, 
Głąbiński przyjął życzliwie deputacyę nanczycieli i miał im porobić 
realne obietnice eo do zniżek kolejowych. 

Gdy więc w sferach decydujących zaszła zmiana w zapatry= 
waniu na kwestyć poruszoną, powinno i duehowieństwo parafalna 
przypomnieć się państwu, ża choć nie jest c, k. duchowieństwem, 
ale mimoto spełnia liczne i nader ważne funkcye urzędnicze i że 
z dobrodziejstwa zniżek kolejowych korzystać powinno. 

Bracia nasi w prowincyach zachodnich w sprawie tej wnoszą 
całymi dekanatami petycye na ręce Mons. X. Stojana, posła do 
rady państwa, do których i my możemy się przyłączyć. Dlatego 
podajemy tu tekst tej petycyi: 


ik | Holes k. k. Eisenbahnminislerium 
K 


Stempel 
m 


Wien. 


Die geferlglen Priesler des Dekanales .. . ia... billen 
um die Ermiissigong des Fshrpreises in der II. Klasse auf den ósler- 
reichischen Eisenbahnen und erlauben sich dazu folgende Grunde 
anzufuhren: 

1. Der katholische Klerus arbeitet fur den Staat unenigelllich, 
Die Priesler [ihren dia Matriken, besorgen die Volksbowegung, stel- 
len ex offo ans die vielen und verschiedenen Matrikenauszuge fur 
die k. k, Bezirkshauplmannschafien und Rezirksgerichte, fur die 
Eisenbahnbediensteten, Kranken- und IJufallversicherungskassen, für 
die Schulen und Gemeinden und fur das k. u. k. Militar; dafur 
verdienen die Priester gewiss die bescheidene Anerkennung und 
Belohnung, namlich die Fahrpreisermässigung der II, Klasse aul den 
Eisenbahnen, welche der Slaal bereilwillig don Ofdzieren, Professo- 
ren und Staatsbeamten zukommen lisst, 

Uberhaupl bietet der Slaat diesen Slinden verschedene Vor- 
leile; es ist daher auch billig, dass der Staat den Prieslern, deren 
Kongrua heutzutage so gering bemessen ist, dass der einfachę Hand- 
werker ohne Studien verhiillnismiissig eine bessere Existenz hat, 
wenigslens die Fahrpreisermiissigang in der II Klasse auf den Eisen- 
bahnen gawiihren sollte. 

2. Dar kalholische Priester wird in der heutigen Gesellschaft 
nicht gerne gesehen, ja von gewissen Sliinden sogar gehassł, so dass 
demselben olt die Fahrt auf der Eisenbahn in der III. Klasse, mit- 
len unter Sozialdemokraten, zur Pein sein kann. 

3. Die Fahrpreisermissigung in der IL Klasse, welehe der 
Staat bis jetzt den Biirgerschulkatecheten und den Kalecheten an 
den Volksschulen guwiihzt, ist mit solchen Formalitäten verbunden, 
vor jeder Fahrl muss ein mil einem 1 K Stempel versehenes und 
von der Schulleitung bestiligles Bitlgosuch bei der Direklion der 
Staatsbahnen eingereicht werden, so dass einem jeden Priester-Kale- 
chelen die Lust vergeht, eine Fahrpreisermiissigung zu verlangen. 

Wolle das hohe k, k. Eisenbahnministerium diese Grinda 
würdigen und den Priestern die Fahrpreisermiissigung in der IL 
Klasse auf den óslerreichisehen Eisenbahnen bewilligen. 

W Szcerzynach 13. lutego 1911. 

X. Michał Sidar. 


Tow. bursy im. Św. Wojciecha 


odbyła 14-go b. m. doroczna walne zgromadzenie, na któretn 
przedstawiono sprawozdanie za ubiegły, czwarty rok działalności, 

Uczestnicy tej pracy mogą z zadowoleniem spoglądać na owoce 
swych zabiegów, a poparcie społeczeństwa, inslyłucyi krajowych, 
stały wzrost członków są dowodem, że Towarzystwo zyskało uzna- 
nie powszechne i zaulanie. 

Bursa towarzystwa, prowadzona wzorowo pod kierunkiem pre- 
fekta słuchacza filozofi p. Jana Piolrowskiego — może na razie 
pomieścić tylko 20 wychowanków, którzy uczęszczają do gimnazyum 
IV:go. Wydział więc nie szczędzi trudów celem doprowadzenia do skulku 
budowy odpowiedniego gmachu dla pomieszczenia znaczniejszej ilości 
naszej ubogiej, kształcącej się młodzieży Fundusz na len eel i w tym 
roku powiększono o 4.000 kor., tak, ża obecnie wynosi 18.884 kor. 
99 gr. Wobec preliminowanej w przybliżeniu kwoty 80.000 kor, 
potrzebnej na budowę nowego gmachu bursy, fundusz to slosun- 
kowo za szezupły, energia jednak, jaką rada zawiadowcza Towa- 
rzystwa okazała w dotychczasowych swych zabiegach i objawiana 
życzliwość społeczeństwa dla celów Towarzystwa, uprawniają do 
nadziei, że ten cel w niedługim czasie da sio osiągnąć, 

Dochody Towarzystwa w roku ubiegłym wynosiły ogółam 
14227 kor. 79 h., wydalki 9,815 kor. 74 h. Nadwyżka kasowa 
wyniosła więc 4.412 kor. 5 h, z czega 4.000 przeniesiona do fun- 
duszu żelaznego. Towarzystwa liczy 26 członków-prolektorów z kwotą 
1.600 kor. rocznie, 260 członków zwyczajnych z kwotą 2.905 kor. 
kor. 7 gr. 121 członków wspierających z kwotą 462 kor. 19 gr. 
Subwencye instylucyi publicznych przyniosły w ubiegłym roku 
kwoię 955 kor. 

Walne zgromadzenie przyjęło sprawozdanie jednomyślnie do wia- 
domości i udzieliło ustępującej radzie zawiadowezej absoluloryum, 
poezem dokonało wyboru nowej rady. Skład nowej rady jest na- 
stępujący: przewodniczący X. prałat Adam Sapieha, zaslępca prze- 
wodniczącego radca Józef Sękowski, rektor X. kanonik dr. Jan Śló- 
sarz, członkowie: pp. radca Wojciech Biesiadzki, Miehał Kotowicz, 
Marcin Muller, radca dworu Ludwik Pikor, X. dr, Alexander Pech- 
nik, radca Michał Służewski, Do komisyi kontrolującej weszli pp. 
radca Józef Mrazgk i Jan Sienkiewicz. 


Z lwowskiego Koła XX. Katechetów, 


— 


D. 22-go b. m. będzie mówił X, Dr Gerstmann o kursie 
homilelycznym, który w lym tygodniu odbył się we Wiedniu. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecozya przemyska. 

Inslyluowany na probostwo w Rudkach X. Michał W oj- 
taś, katecheta gimn. w Gorlicach. 

Prezżenłę na prob. w Łężynach otrzymał X. Franciszek F u- 
dala, prob. w Mużyłowicach. 

Zamianowani: X. Kazimierz Litwin, wik. katedralny 
w Przemyślu, zastępcą katechely w gimnazyum w Gorlicach, X. 
Karol Domka, wik. w Jarosławiu, katechetą szk. wydz. ż. im. św. 
Scholastyki i kapelanem PP. Benedyktynek w Przemyślu na Zasa- 
niu, w miejsce X. Leona Szady, który na własne żądanie zoslał 
uwolniony od pomienionych obowiązków i zamianowany wikarym 
katedralnym w Przemyślu 

Przemiesieni: X. Stanisław Okoński, wik. w łączkach, 
do Sanoka; X. Gerard Kielar, wik. w Przybyszówce, do Jaro- 
sławia, 
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Zmarli: dnia 12 lutego br. X. Jan Jędrzejowski, jubi- 
lat, proboszcz w Kosinie, tajny Podkomorzy Ojea sw. i dziekan łań. 
cucki w 77 roku życia, a w Bl roku kapłaństwa i X. Jan Broda, 
proboszez w Przewrotnem i peddziekani głogowski w 71 r. życia, 
a 46 kapłaństwa. R. i. p. 


Dyecezyu tarnowska, 


Zmarł X. Franciszek Lipiński, prałat domowy Ojca św. 
kan. hon. Kapituły tarnowskiej, proboszcz i dziekan w Bochni, w 69 
r. życia a 40 kapłaństwa. R. i. p. 


JUŻ WYSZŁY Z DRUKU 
i są do nabycia w księgarni Zienkowicza i Chęcińskiego 


„Kazania pasyjne, świąteczne i niedzielne” 
X. Dra Aleksandra Pechnika (stron 200. — Cena 3 korony). 


Są lo kazania krótkia (27), obliczone na dwadzieścia kilka 
minut, drukowane przedtem w »Gazacie Kościelnej«. Zbiór ten za- 
wiera prócz 7 kazań o Męce Pańskiej, 6 na uroczystość N. Panny 
1 14 innych, z których 3 są przekładami z Segneri'ego, Einiga 
i Stolza. 


O kazaniach tych pisze «Homiletykac w zeszycie kwielnio- 
wym z r. 1910: 

»Jedna myśl przewodnia jak nić złola przewija się w pracach 
X. A. P. — to dzieło gorliwości aposlolskiej o zbawienie bliźnich — 
do tego ceiu prowadzą wszystkie przykłady, oraz cenne uwagi obok 
popularnego wykłady, Z tego wzglądu zbiór kazań ks. A. Pechnika 
na szczególniejsze zasługuje zlecenie. 


Ks. M. N. 


W miesięczniku »Unitas« (z listopada r. 1909) pisze re- 
cenzeni: »X. Dr. Pechnik kazania swe ułożył tak szczęśliwie, że do- 
stosowane do przeciętnych umysłów, prawie żywcem wygłoszone być 
mogą z ambony.. Kazania X. Dr. P, niepomierną odznaczają się 
praklycznością tak co do temalów, jak i co da sposobu ich roz: 
prowadzenia... gulor rozporządza pożądanymi środkami homiletycz- 
nymi w szerokiej mierze; stąd jedynie chyba żałowaćhy należało, 
ze aulor dał nam chwilowo przynajmniej tylko wiązkę kazań pa- 
syjnych, świątecznych, niedzielnych i okolicznościowych. Jesteśmy 
wszakże przekonani, że X. Dr. P. pracę swą pomimo zająć redak- 
lerskich powoli uzupełni, stworzy komplet kazań na wszystkie nie- 
dziele i święta, a tem samem wzbogaci literalurę naszą homiletycz- 
ną dziełem, któremu osobliwszej wartości niki odmówić nie zdała. 


(H) 


»Ż prawdziwą przyjemnością ezytaliśmy kazania te w Gaza- 
cie Kościelnej i wdzięczni chyba są wszyscy, kłórzy się interesują 
literaturą kaznodziejską, autorowi za wydanie pomienionych kazań 
w oddzielnej kziążce. Zaleca je dobry układ, treść dobrana, odpo- 
wiednie cytaty z Pisma święlego, Ojców, styl przystępny a piękny«, 

» Miesięcznik Pasterski Płoeki« Lislopad 1909. 


Recenzenl » Ateneum Kapłańskiego« (luty 1910) pi- 
sze: »Są ło przeroówienia, gładka i umiejętnie opracowane, wypo- 
wiedziane językiem czystym i barwnym, nie pozbawione w sobie 
miejsc, w których i umysł słuchacza wyraźnie czuje się podbitym 
i serce rozgrzanem .. Nadto sposób jasny a łalwy, w jaki X. A. P. 
przedstawia odwieczne prawdy nauki Chrystusowej, zaleca jego pracę, 
Wreszcie w »Kazaniache X. A. P, znalezć można wiele myśli, po- 
równań i zwrotów, jeżeli nie zupełnie nowych, to jednak zaczerpnię- 
tych przez autora z nieznanych nam doląd dzieł kaznodziejskich. 
To wszyslko razem wzięte, dobrze mówi o książce, która słusznie 
zajmie należne jej miejsce w szeregu poważnych ulwórów naszej 
wymowy kościelnej «. 


Wydawnictwa X. Alexandra Pechnika. 


Wydawnielwo księgarni katolickiej Dra Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie Plac Maryacki 9. Tel. Nr. 1308 


Logika elementarna. Tariów, Jeleń 2 Kor 
Zarys psychologii. Lwów, nakład Tow. Pedag. bu 
Zarys apologetyki. Lwów, Zienkowiez i Caąziński 3. 
Kazania pasyjne, świąteczne i niedzielne. Tamże 3 » 
Nowe hasła i dążenia demokracyi socyalnej. Tamż: 1 
Pierwsza pielgrzymka uczniów szkół średnich 

do Rzymu. Tamże „ 60 hal 
Pamiętnik pierwszego kursu katechetycznego we 

Lwowie. Lwów, Gubrynowicz i Syn 3 Kor 

Dla uczestników WE 2» 
O poezyach Maryi Konopnickiej tów, Zienkawiez 

i Ghęciński , . 30 hal. 
ha R az 
£ ZNAKOMITE KAZANIA PASYJNE 3 
g KS. TOMASZA GRODZICKIEGO 3 
€: zawierają 4 serye: 1° O boleściach Pana Jezusa; 20 Chrystus 2 
£ cierpiący za grzechy (7 grzechów głównych); 30 Chrystus 3 
E cierpiący, Nauczycie! i Przykład enót; i 40 O siedmiu słowach Ą 
E konającego Zbawiciela. 
& Przegląd kościelny pisze o nich: „Są to kazania jednego z naj- 3 
£ lepszych kaznodziejów naszych, treści obfitej i pouczającej, 3 
ć z rozkładem jasnym, językiem czystym, pełne nauk i życia, 3 
d z dykcyą wzniosłą i do głębi przenikającą. 3 
€ Cena K 3/60. a 
e a 
tA 
E 
ta 


DOSKONAŁE ZWROTY I MYŚLI DO 
KAZAN PASYJNYCH 


zawiera mała ale cenna ksigżeczka p n. „Uwagi nad Męką Pańską”, 

wyjęle 2 kazań najsławniejszych mowców kościelnych. Za nadesła- 

niem 70 hal. w znaczkach pacztowych wysyła księgarnia kalolicka 
Dra Miłkowskiega w Krakowie. 


DUULELULULOETELETLCTELFLI 


JULIAN Br. BRUNICKI 


SZKÓŁKI DRZEWEK 
ODDZIAŁ W STRYJU 
C K. GAL. TOWARZ. GOSPODARSKIEGO 
Podhoree obok Stryja 
poleca 
Drzewka owocowe i ozdobne, oraz inne płody 
szkółkowe najlepszej jakości. Nasiona warzywne, 
kwiatowe i pastewne, świeże, wyborowe, 
po najniższych cenach. 
Towar doborowy, obsługa rzetelna, fachowa 
i prędka. Poszukuje zastępców poważnych, w kra- 
ju, dla komisowej sprzedaży nasion w torebkach. 
Cenniki na żądanie, wysyła się odwrotnie. 


Kto zamawiając powoła się na ogłoszenić e Kośc 


olrzyma bezpłatnie odpowiedni doda 


000000500095050080. 
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PRZYBORÓW KOŚOIEŁNYCH 


WŁADYSŁAWA 


Lwów 
ul. Ruska |. 8 

poleca: 
adamaszki weln. i jedwabne, hally, 
Irenzle, galany, kapy. ornaty, chi 
rągwie, szale, sukienki na 
puszki, alby, baldachimy. 
monstrancye, kielichy, pa- 
jąki, lampy przed 
Najśw. Sakrameni, 
lichtarze, kande- 
labry, żelazka da 
(JG wyniek. opialków, 
mszaly, kanony ele 
po najniższych ce- 
nach za golówkę i na splaty. 
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Wszelkie zużyle przedmioty pr2yj- 


muje się do odnowienia, srebrzenia i złocenia pod gwarancyą 


J O., 
Wiener- Jleustadt, — Felefon s. 145 = 


dostarcza dzwonów o melodyjnym 
i harmonijnym głosie, każdej wielko- 
ści i intonacyi. Gwarantuje ton ozna- 
czony i pełny, czyste nasfrajenie i naj- 
lepszy meial. Moniowanie dzwanów 
w kulem żelazie i w drzewie. Najle- 
uszy spostb wyrawiania w ruch, dzwa- 
nienie latwe. Wykonanie Szybkie, ceny 


najtańsze, dogodne warunki zapłaly. 

Stare, zużyte dzwony przyjmujemy 

do przetapiania, Sporządzamy również 

osady dzwonowe najlepszej konslruk- 

cyi, na które dajemy długoletmą gwa- 

rancyę, 
Cenniki | prospokly gralis i franko Simas 
ok pisma z wyrazami uznania. 

M r ER OC x 
% dedna krajowa fabryka świec i blichowania wosku 3€ 
ky Zalożona w roku 1789 pod firmą: x 
FRYDERYK SEHUBUTH i Sp. 5 
x P x 
Ri Lwów, Rynek I. 45. poleca; SE 

prawdziwe aromatyczne '. klg. Woreczek 
x KAWY aibad w amaki Kaj +». klg. x 
X. Gwatemala EJ ie u x 
X oey f a 4, y = x 

6 A a z 
"MAJ zi M zg X 
najprzedniejaza. U +» DI Í 
Mocca arabska i 2003 ma 
Złota Jawa .- 20 52 

Rawy palone goratem powietrzem kig. pa K FAQ. 2'— i 2 40 % 


późśtcckkckkkkkkkkkEŁ 
+ Zwraca się uwagę P. T. Księży 

* przyjeżdżających do Lwowa na R 
$% WZOROWA KUCHNIĘ £ 
4 STOWARZYSZENIA ŚW. ZYTY e 
4 liór poleca obiady na świeżem maśle, --- zupa, dwa (fk 
$ý misa, legomina 120 K , zupa. jedno mięso, legumina EK. 49 
4; Lwów, Blacharska 2, przy pl. Dominikańskim. 49 


N4%9799999779799PPPPP4A 
k eyano zee oe 


DENTYSTA LEKARZ Dr. J. BRZESKI | 


Lwów, Akademicka 3. 


6-tej = 


=== ordynuje od 9 


spoeruliala w zhorulkuch rębów | jamy wslnwj, wyjmue 

waniu i gónubowsnie sqlów bee bolu, — Satovane aęby 

1 korony madzone na korzeniach Fale szczęki 

ano, alamimam ale Banaba —  Roygulasya kry» 
wych [ub wyatnjących zębów 


Kto szuka — ten znajdzie 


W Herdera Leksykonie | 5 


konwersacyjnym 


(8 tomów, K. 120—) w sposób wygodny wiadomości 

pewne o wszystkiem, z czem spolyka się w przyrodzie 

i życiu dachowem. — Można sprowadzać na raty mie- 
sięczne po 4 Kor. 


z księgarni nakładowej 
HER. Herder 
Wiedeń I, Wolizeile 33. 


$O00000000000000006000064 


Rok założenia 1808. Poczia I stneja w miejscn. 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA DZWONOW 
LUDWIKA i MICHAŁA FBLCZYŃSKICH W KAŁUSZU 


przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka 


odznaczona na AL, BALA we lwowie złolgm medalem, 


Założona w r. 1892 
„| Pracownia hafiów art. i szat lilurgicznych 


pod wezw. św. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 


poleca własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, szłan- 

dary dla Stowarzyszeń, hafty salonowe i t d. 

Przyjmaje naprawę tychża, Wykonania staranne. 
tliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 


z DASO 
ŚWIEŻ0 WYSZEDŁ Z DRUKU 
NOWY ILUSTROWANY CENNIK 


DRÓG KRZYŻOWYCH 


firmy 


INEENTY KUCZABIŃSKI 


WE LWOWIE UL. KOPERNIKA L. 8. 
MAGAZYNY WAZEŁKIOH TOWARÓW KOŚCIELNYCH. 


Wyłączne zastępstwo na Galicyę jedynej kra- 
jowej fabryki figur i stacyi w Poznaniu, 


Ceny mo- 


Główny skład dróg krzyżowych, oleodraków, 
naciąganych na płótno, o oryginalnych ramach 
wyrobu krajowego. 


Na żądanie wysyłamy każdemu darmo i opła- 
tnie nowy cennik dróg krzyżowych. 


ZE KRIOGOOOOGOCCOCOC 


J. wW y P A. = | PC 
we_Lwowie, ul. Krakowska. 1. 5 
poleca Wielebnemu Dnchowieństwu swoją odznaczoną medalami srebrnemi 


PRACOWNIĘ BRONZOWNICZĄ 


1 skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościelnych 
własnego wyrobu 

srebra, chińskiego, srebra (alpaka), bronzu i t. p. wykonanych 

trwalo, gustownie, po cenach najsamienniejszych. 


zo złota, 


Najładniejszy wybór : Chorągwi; Welonġw, Monstrancyi, Relikwiarzy. Kio- 
lichów, Puszek, Pająków, Lamp, Żelazak do pieczenia opłatków. 


99 


„SZTUKA KOŚCIELNA“ ` | 


Lwów, plac Halicki 7. 


3) Główny skład aparalów kościelnych, — monstrancye, kie- 

n relikwiarze, lichlarze, pająki, kadzieloice, ele., Éit 

SS książki liturgiczne, — brokaly, jedwabie i złolo, — bie- eż 
lizna kościelna, koronki szwaje. i angielskie — Dewocya- 7 

+4 nalia — feretrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — 

© gury i krzyże - - kwiaty kościelne, birety, piuski i pa- 

= ski, — Świece kościelne »Apollo<, kadzidła 


* Naprawa i odnawianie slarych rzeczy kościelnych 

wszelkie reperacye artykułów z metalu, złocenia 
Cena niższa niż wszędzie! 

Wszelkie zamówienia przyjmujemy i uskaleczniamy od- 

wrolną poczlą. — Polecająe się łaskawym względom 

Przewielebnego Duchowieństwa i P, T. Publiczności, kre. 

sH ślimy się z wysokim poważaniem — „Szłuka kościelna". 
Yesa „e. *2 ee 


Keakowski Zakład Wirażów 
rszkkń arystycznych I mozaiki 
S. G ZELENSKI 


Kraków ulica Swoboda 1. 2. 


Najwyższe odznaczenia na wszechświatowych wystawach 
Nujlcpsze refereneye i uznania za wykonane witraże i mozaiki ze 
strony Przewielebnega Dnehowieństwa 


Zastępca na dyecezyę tarnowską arch. Adolf J. Stapt 
Kosztorysy szkice i fachowa porada hezplalnie 1 bez obliga. 
(Na żądanie przyjedzie zastępca firmy na koszt tejże 


KMKAMUEDCYKIYH 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


ARTYSTA-MALARZ 


we Lwowie ul. Batorego liczba 26 


d ; E 

MALUJE: kościoły, kaplice i t. d. w rozmaitych stylach 
1 technikach; specyalnie 1ajtrwalszej technice, to jest lar- 
bami woskowemi (enkaustyką), które można po zbrukaniu 


wodą oczyścić. Kościoły i kaplice wilgotne osusza zupełni 
oraz zaprowadza w tychże wentylacye 
$ MALUJE: nowe ı 1estauruje stare obrazy olejne do ołtarzy, & 


oraz stacye „Drogi Krzyżowej” na płótnie, drzewie, blasze itd 


Buduje nowe i reslauruje stare ollarze, Ierejrony, konfesyonaly, 
amtony, ławki i 1. i. 


Wszystkie zamówienia dostarcza w jak najkrótszym czasie 
po majskromniejszych cenach. Rysunki i szkice według 
własnego pomysłu wykonane, przedkłada bezpłatnie 


| 
KIKKIKKZEEKAKIEZ 


i i samoislna, w średnim wieka, po- 
Osoba inteligentna Sue miejsca na” piabani 
bez wynagrodzenia. Posiada 2.000 pensyi rocznej. Lwów, paste- 

restanle Nr. 100. 


Zakład rzeżby artystycznej 


WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 
oóznacziny medalem na wystawia krajowaj we Lwowie 1894 r. 


| złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905 — Medal srebrny, wy- 
stawa kościelna Lwów 1909. 


wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba 

sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, ieretrany i wogóle 

wszelkie robaty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy dragach | pa- 

mniki z kamienia, marmuru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno» 
wienia i reperacys. 


Gródek Jagielloński 28/12 1010. 


Serdecznia dziękuję za pięknie i starannie wykonaną chrzciel- 
Z szacunkiem należnym 
Ks. Leonard Moczarowski. 


Zaleszczyki 28/12 1910. 
Szopka wykonana w pracowni Pańskiej wszystkim przypadła 
do gustu. Figury są wykończone bardzo slarannie. 
Z prawdziwym szacunkiem 
Ks. A. Poznański proboszcz. 


ISTNIEJĄCE OD R. 1891 == 


TOWARZYSTWO. WYBORU i SPRZEDAŻY 
SZAT LITURGICZNYCH 


odznaczone kilkakrolnie na wystawach dyplamem hano- 
rowym, medalami złotym i srebrnym ild. 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysyla do wyboru opłalnie cenniki i próbki oraz polowe wyroby, 


Prezes Rady Nadzorczej X. Antoni Koleński 
dziekan i proboszcz w Krośnie, 


potrzebny zaraz w parafii Czukiew, poczta 
Sambor. 


Organista 


PORA KXKAK XA KXKKKKAKKAKKAAXKKKAXKKKAKKKAK: 
$ ZAKŁAD MALARSTWA RELIGIJNEGO 


I. HLAVKA 


$ 
malarz obrazów kościelnych 
Fraga- Vinohrady (Czechy) ul. Fuehmajertwa 64. A 


Poleca Wielebnemu Duchowieństwu obrazy 
kościelne jak: 

Qhrazy ołtarzowe, drogi krzyzawe, obrazy pasyjne i t. d 

na płólnie, blosze i innych materyałach w najlepszem wyko- 
naniu i po najniższych cenach. 

świadectwa -- Korespondencye w języku aa 


(XG KAI OSK 


Najlepsze 


MKRRKI XKKO OON 


Wzory i szkice franko. ===* 
KXXKKKAKAKRĘRKRKKAA RKKAKRKAKARA HARKE K 


RZE ZEE 
SE 


ZAMÓWIENIA NA MIARĘ | | Staw. zarejestrz ogran poręką 
WEDŁUG ŻURNALI 64 68 


MINOWO OOZANCZÓNEKI w KRAKOWIE 
FACHOWEMI SIŁAMI ùg k NE ul. |Floryańska 7. 8 


Filia i Lwowie pl Halicki Z 


XI. ROK ISTNIENIA. 


Dla Przewielebnego Duchowieństwa 


wykonuje się po cenach najprzystępniejszych, terminowo w jak najkrótszym czasie, specyalnemi 
wypróbowanemi siłami fachowemi: 


SUTANNY, CZAMARKI, PELERYNY, ROKIETY, MANTO- 
LETY, PŁASZCZE, HAWELOKI, BUNDY PODRÓŻNE itd. 


Materyały odpowiednie, doborowe zawsze na składzie. 


BIRETY wyrobione siłami miejscowemi według najlepszych wzorów rzymskich; główny skład w cen- 
tralnym zakładzie Związku krawców w Krakowie. 


PL. a E 


(gdzie Centralna Kawiarni 
—Ś 


S$ Na wystawie Kościelnej we Lwowie w r. 1909. Związek katol. krawców za 
oein ubrania dla Przew. Duchowieństwa został odznaczony medalem złotym. "®© 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks, Dr. Aleksander Pechnik. Z drukarni J. Chęcińskiego we Lwowie, ul. Leona Sapiehy |. 77 (dom własny). 


